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GAZETA LWOWSKA
Wyelmdzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą IG hai. — Biura Redakeyi i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — E kspedycja miejscowa 
w biurze dzienników S i  Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
ciansis I. S. — Listy należy frankować.

Reidamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon R edakcji Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  I m i e j s c o w a :

roninie . . . 32 K., I ćwierćrocznie 8 K. — h. I rocznie . . . 24 K. | ówlerćrocznle . . 6 Ł
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 h. |  półrocznie . . 12 K. | miesięcznie . . . 2 E.

W Niemczech Z E . 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 E . 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwiereroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I E. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany os'obno kosztuje 8 E.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych p rzy j­
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski! 38 
Rue de Yarenne.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Obwieszczenie

c. k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 25 
października 1907 1.134.887 o rozporządzeniu 
c. k. M inisterstw a rolnictw a z dnia 24 paź­
dziernika 1907 do 1. 40.441/5847 w sprawie za­
rządzeń w eterynarno-policyjnyeh co do wpro­
wadzania świń z W ęgier do królestw  i kra­
jów reprezentow anych w Radzie państwa, — 
zamieszczone jest w „Dzienniku urzędowym." 
dzisiejszego num eru G azety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 2 8  październ ika .

Rada państwa.
(Telefoniczne sprawozdanie s  posiedzenia Izby  

panów z  d. 26 b. m .).

Na początku sobotniego posiedzenia Izby 
panów przewodniczący ks. W indiseh-Graetz 
oświadczył z żywą radością, że stan  zdrowia 
M onarchy, choć jeszcze niezupełnie, ale isto­
tn ie  się polepszył.

Ślubowanie złożył biorący po raz pierw ­
szy udział w obradach hr. S tanisław  S i e- 
m i e ń s M  L e w i c k i ,  powołany na podsta­
wie § 3 ust. zas. o Reprezentacyi Państw a.

Poczem prezydent zaproponował wybór 
komisyi z dwudziestu pięciu członków, celem 
odesłania do niej bez pierwszego czytauia 
przedłożeń ugodowych. Do komisyi tej z Po­
laków w eszli: hr. L a n c k o r  o ń s k i i hr. 
P i  n i ń s k i .

P rojekt ustawy o kontraktach służbo­
wych osób, zajętych w rolnictw ie i leśni­
ctwie, odesłano do osobnej komisyi z 15 człon­

ków, do której między innym i wszedł dr, 
S tanisław  M a d e y s k i.

W niosek p. E x n e r a  w spraw ie zakła­
du do prób technicznych, przekazano specyal- 
nej komisyi, do której wybrano także dr. 
G z a y k o w s k i e g o .

Do Deputacyi kwotowej z 5 członków 
nie należy żaden z Polaków. Weszli do niej 
członkowie Izb y : br. C h l u m e t z k y ,  br. 
S c h v e g e l ,  K i n n ,  M a t t u s c h  i R o m -  
b e r  t.

Na tern posiedzenie zamknięto.
N astępne naznaczone będzie w drodze 

pisemnej.

Z Koła polskiego.
W sobotę o godzinie 10 rano zebrało 

się Koło polskie na posiedzenie.
' Sekretarz Koła p. J a b ł o ń s k i  odczy­

ta ł zaproszenie Towarzystwa właścicieli real­
ności do udziału w zjeździe delegatów w W ie­
dniu dnia 29 i 30 b. m. w sprawie reform y 
podatku domowo-czynszowego.

Postanowiono, że na ów zjazd uda się 
wiceprezes Koła polskiego p. dr. G łąbiński.

Sekretarz p. J a b ł o ń s k i  przedstaw ił 
stan kasy i wniósł, aby każdy członek Koła. 
złożył po 50 koron na wsparcie polskich 
zakładów dobroczynnych. W niosek ten u- 
ch wal ono.

P. G z a y k o w s k i  przedstaw ił im ieniem 
komisyi inicyatywy sprawę subwencyi dróg 
i prosił o polecenie Prezydyum, ażeby po­
parło przedewszystkiem drogi konkurencyjne.

P. ks. K o p y  ci  ń s k i  żalił się na rze­
kome pokrzywdzenie Galicyi na tem polu i 
żądał szerszej inicyatywy kraju i powiatów 
w tej sprawie, celem wyjednania większej 
subwencyi w M inisterstw ie.

P. K o 1 i s c h  e r  wniósł, aby porozumieć 
się w 'te j  spraw ie z W ydziałem krajowym.

W nioski komisyi inicyatywy uchwalono.
P. M a ś l a n k a  przedstaw ił kilka wnio­

sków w sprawach w łościańskich. Domagał 
się najpierw , aby poczynić kroki u Rządu, 
ażeby w okolicach dotkniętych klęskami ele- 
m entarnem i Rząd wstrzym ał się z przymuso­
we m ściąganiem  podatków.

Uchwalono zgodnie z wnioskiem.

N astępnie p. M aślanka postaw ił wnio­
sek o wezwanie Rządu, ażeby zabronił wy­
wozu z kraju.

Pp. B u j a k  i S i k o r s k i  sprzeciwiał 
się temu wnioskowi ze względu na  in teresy  
producentów. P. Sikorski żądał nadto obni­
żenia ta ry f  dla przewozu paszy i zasiągnięcia 
opinii Kółek rolniczych i towarzystw rolni­
czych.

P. ks. K o p y  ci  ń s k i  w yjaśnił, że idzie 
tu o zakaz wywozu paszy treściw ych doko­
nywanego przez wojsko.

W niosek p. M aślanki uchwalono.
P. M a ś l a n k a  w niósł dalej, ażeby 

Rząd daw ał zapomogi nie w gotówce, lecz 
w .zbożu na zasiew i udzielał kredytu spła- 
cainego w 2 latach.

W niosek ten  po poparciu przez p. Z a ­
m o r s k i e g o  uchwalono.

W dalszym ciągu posiedzenia Koła pol­
skiego, p .  M a ś l a n k a  postaw ił wniosek o 
zmianę ustawy wojskowej w tym  kierunku, 
aby rezerwiści, powołani do służby w arm ii 
czynnej, sami oznaczali czas służby.

P . M aślance pozwolono na postaw ienie 
tego wniosku oraz wniosków poprzednich w 
Izbie posłów.

P. M o y s a  im ieniem  kom isyi-m atki 
przedstaw ił wnioski w sprawie wyboru człon­
ków Koła polskiego do komisyi izbowych.

Do komisyi ugodowej przeznaczono pp. 
A b r a h a m o w i c z a ,  B a t t a g l i ę ,  G łą -  
b i ń s k i e g o , I v o l i s c h e r a i K o z ł o w s k i e -  
g o ,  do komisyi podatkowej pp. B i . a ł e g o ,  
D i e t z i u s a ,  Ł a z a r s k i e g o ,  L o e w e n -  
s t e i n a i M o y s ę ;  do komisyi sanitarnej 
pp. D i e t z i u s a ,  G o l d a  i P e t e l e n z a .

Koło polskie zatwierdziło propozycye 
komisyi m atki.

Do komisyi socyalno-społecznej wejdą 
pp. B u z  e k ,  G z a y k o w s k i ,  M a ś l a n k a ,  
S t w i e r t n i a  i Z a r a ń s k i . '

Do rozpatrzenia sprawy osobistej p. Sto- 
jałowskiego zostali w ybrani pp. B i a ł y ,  P ta ś ,  
Ł a z a r s k i ,  C z a j k o w s k i  i Z a g ó r s k i .

Sekretarz p. J a b ł o ń s k i  odczytał pi­
sma, które nadeszły do Koła polskiego. I  tak 
pismo Towarzystwa gospodarskiego w sprawie 
dostaw wojskowych i zniżenia ta ry f dla prze­

wozu otręb, dalej pismo w spraw ie braku wa­
gonów dla przewozu węgla z Sosnowca.

P ism a te przydzielono prezydyum Koła 
do załatw ienia.

N astępnie odczytał sekretarz, p. Jab łoń ­
ski, pismo Towarzystwa cukrowniczego w 
Przeworsku, tudzież petycyę powiatu trębo- 
welskiego o zniesienie kolczykowania świń.

Pierw szą petycyę przydzielono p. Gal­
lowi, inne zaś komisyi inicyatywy.

W niosek p. W i ą c k a o wydanie usta­
wy o zamykaniu szynków w niedzielę i świę­
ta, odstąpiono komisyi inicyatywy.

W niosek p. F i e d l e r a  o wydanie usta­
wy celem powstrzym ania egzekucyi w spra­
wach zarekurowanych należytośei skarbowych 
aż do czasu załatw ienia rekursów, odstąpiono 
komisyi inicyatywy.

Przewodniczący p. G ł ą b i ń s k i  stw ier­
dził jeszcze raz na podstawie upoważnienia 
Rządu, że Rząd nie myśli o przymusowem 
umundurowaniu urzędników i na tem posie­
dzenie zamknięto.

Z sytuacyi.

Z W iednia donoszą: Podczas wczoraj­
szych rokowań w sprawie w s p ó l n e g o  b u ­
d ż e t u  osiągnięto zupełne porozumienie.

Co do spraw y p o d w y ż s z e n i a  p ł a c  
o f i c e r ó w  okazały się potrzebne dalsze ro­
kowania, od których wyniku zależeć będzie 
stanowcza decyzya w tej mierze.

*

Polnische Correspondenz donosi, że P. 
P rezydent M inistrów bar. Beck konferował 
dnia 26 b. "m. ponownie z P r e z y d y u m  
K o ł a  p o l s k i e g o ,  poczem odbył konferen- 
cyę z p o s ł a m i  r u s k i m i .

Konferencya członków prezydyum Koła 
polskiego z bar. Beckiem trw ała  1 i pół go­
dziny. B rał w niej udział także P. M inister 
skarbu dr. Korytowski. Na konferencyi roz­
patrywano żądania Rusinów.

Konferencya przywódców Klubu ruskie­
go z P . Prezesem  gabinetu, która odbywała
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CÓRKA TUŚKI
PRZEZ

GABRYEl Ę z a p o l s k ą .

XIV.
(Ciąg dalszy).

On odłożył pilniczek i odsunąwszy rękę, 
przypatryw ał się paznogciom. M igotały "ró- 
żowawym blaskiem, podobne do perły, którą 
m iał na małym palcu.

— A panna P i ta ?  — zapytał nagle ze 
swobodą zupełną.

Porw ała się nagle i w stąpiła w nią znów 
nerwowa siła.

— P ita?— zawołała chrap liw ie— Pita?... 
J a  co do niej tu przychodzę. P an  nie śmiesz 
myśleć o niej,..

Spojrzał na nią tak, że nie można było 
nic w jego wzroku wyczytać.

— Ja? dlaczego?
Chwilę szukała słów. Lecz podcięła 

swoją energię batem  musu.
— Potem, co pomiędzy nam i było — 

zaczęła, a wstyd ją  dław ił straszny, że to ona 
w łaśnie przypomnieć musi.

Teraz on odwrócił się ku niej i był cały 
pogrążony w cieniu.

—  Cóż takiego? — zapytał.
Jeszcze nie mogła go zrozumieć. Teraz, 

kiedy już przekroczyła tę granicę wspomnień, 
porw ała ją  egzaltaeya, w łaściwa kobietom,

które kochały i są poniew ierane właśnie w 
tej dziedzinie, będącej dla nich  treścią ich 
istnienia.

— Po tem, co między nam i było, że­
nić się z moją córką — ciągnęła — niego­
dne... ohydne... potworne... To grzech... ro ­
zum iesz? grzech!... Ja , ty... i ona!... Ja , ty... 
ona...

Już teraz nie mogła znaleźć więcej słów 
tylko te trzy, które w łaściwie zawierały syn ­
tezę całego jej bolu.

— Ja... ty... ona...
Cofnęła się w puch swego boa. Tylko 

czoło jej i oczy świeciły z tej czerni. I  wciąż 
pow tarzała konwulsyjnie ze łzami i uśmiechem 
zarazem:

— Ja... ty... ona...
Porzycki w yprostował się tak, że urósł 

jeszcze w jej oczach. Lecz „trzym ała się“. 
Ani na chwilę nie dała się zdemontować so­
bie samej.

— Ja... ty... ona...
W zruszył ramionami.
— Cóż? ja... pani... ona?...
Gdyby Tuśka była spokojniejsza i więcej 

subtelna, uczułaby to „pan i“, 'pom iędzy nim i 
dwojgiem. Uczułaby, że on bezwiednie poj­
muje, że pomiędzy nim  a P itą  niem a m iej­
sca na owo ty  zakopiańskie.

Lecz ona w zaślepieniu swojem tegó 
nie rozumie. Pojmuje natom iast tylko to, a 
raczej instynktem  odczuwa, że zbliża się ku 
niej ręka, mająca zadać cios śm iertelny isto­
cie duszy jej kobiecej.

— Jak to ?  jak to? ... — dyszy Tuśka. — 
Przecież to nieinożebne, przecież to moja 
córka...

— ?...

— Ależ... ależ... po tem, co między na­
mi było ?

— Co ? Przecież między nam i w ła śc i­
wie nic n ie  b y ło !

Padło tych słów kilka.
Nic nie było.
Tuśka wygięła się wężowo, otworzyła 

usta, jakby chciała coś odpowiedzieć i nagle 
odczuła, że wobec tych  słów nie ma nic już 
do powiedzenia, że wszystko to, co dalej ze 
swego mózgu i nerwów wysnuje, będzie już 
tylko niepotrzebnym  dźwiękiem.

Bo między nim i nic nie b y ło !
Dla niego było to nic.
D la niej było to... w szystko!
Dla niego niczera była ekstaza miłosna 

słów, myśli, tęsknot, uniesień. Zresztą, isto ­
tnie nie było nic... Ona w ychyliła kielich 
cały i zdawało się jej, że to, co pozostało, 
jest już dodatkiem, bez którego obejść się 
potrafi. U niosła w sobie tragedyę m iłosną i 
miała ją przeżytą całą, pełną, skończoną.

I  tu zaznaczyła się wielka różnica m i­
łością męskiej i kobiecej. Mężczyzna wyjątko­
wo żyje pełną miłością, nie uważając za 
punkt kulm inacyjny chwili zapamiętania. 
Dlatego też miłość w jego życiu je s t epizo­
dem, bo chwila taka jest błyskawiczną i trwa 
jak  błyskawica. Dla kobiety m iłość składa 
się z tych drobiazgów, okalających błyska­
wiczną chwilę wieńcem sentym entów  i gra- 
cyi uczuciowej.

Ztąd dla Porzyckiego między Tuśką a 
nim  nie było nic.

Ztąd dla Tuśki między nią a Porzy- 
ckim było wszystko.

Przez chwilę patrzyli na siebie ducho­
wo, nie widząc się oczyma. I  Tuśce nagle 
zdawało się, że ktoś ją  za rękę uprowadził 
tam, gdzie były przed nią dotychczas drzwi 
szczelnie zamknięte. I  zrozumiała także, że 
je s t bezradna i niem a nic, nic, czemby mo­
g ła  i się obronić w tej nowej jakiejś krainie, 
do której się tak późno dostała. S tała m ar­
twa i zimna, jak  ten w pojedynku, którem u 
od pierwszego złożenia, b rutaln ie broń z rę ­
ki wytrącono. Czuła, że każde słowo, które, 
czy on, czy ona teraz wymówią, będzie pu­
ste i bez znaczenia. To, co było główne, już 
wypowiedziano.

Lecz on nagle nabra ł jakiejś sztucznej 
w erwy i zaczyna mówić.

Dużo i prędko.
Tuśka słyszy cały szmer słów, kleko­

czących przed nią. Jakby  ktoś rozsypywał 
paciorki bez celu, a ona nie raczy się schy­
lić po to, aby choć jeden  z tych okrągłych, 
oślizłych drobiazgów podnieść i sobie przy­
swoić. Je s t tam coś o tem, że lepiej prze­
cież oddać dziecko komuś, kogo się zna, że 
aktorzy teraz m ają doskonałe m oralne sta­
nowiska, a o m ateryalnym  bycie już się na­
wet nie mówi... że jego m atka będzie z n i­
mi mieszkać... że...

Słowem, to i tamto.
Mówiąc to, Porzycki zakłada świeżą 

gardenię w butonierkę. Tuśka śledzi jego 
gesty i ten b iały  kwiat na czarnem  tle  su­
kna. Coś przesuwa się jej przez umysł. 
A potem znów nic, nic....

N awet łzy.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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się po południu, m iała tę samą spraw ę za 
przedmiot.

*

Komitet wykonawczy czeskiego stron ­
nictw a wolnomyślnego (rałodoczeskiego) u- 
chw alił dnia 26 b. m. rezolucyę, która przyj­
muje do wiadomości dymisyę czeskich PP. 
M inistrów  z zadowoleniem, uznając jej po­
wody za słuszne i patryotyczne. Równocześ­
nie rezolucya wyraża prezesowi czeskiego 
klubu w parlam encie (dr. Kramarzowi, zaufa­
nie i podziękowanie za jego pełne ostrożno­
ści kierownictwo w ostatnich krytycznych 
dniach.

Komitet wykonawczy stronnictw a mło- 
doczeskiego uchw alił rezolucyę, wzywającą 
wszystkich posłów czeskich bez względu na 
stronnictw o, do którego należą, aby rozpo­
częli obstrukcyę przeciw ugodzie.

Z pod berła rossyjskiego.

(Echa sprawy biskupa Roopa. — Jeszcze hr. 
Witte. — Poseł od Rossyan warszawskich. — 

Upadek niemczyzny w Królestwie Polskiem).

P r z y m u s o w e  u s u n i ę c i e  b i s k u ­
p a  R o o p a  z d y e c e z y i  w i l e ń s k i e j  do­
tknęło boleśnie całe społeczeństwo polskie. 
P rasa  polska, jak  to już notowaliśm y, oceni­
ła  bez ogródek najnowsze bezprawie rossyj- 
skiej biurokracyi jako jeden więcej przykład 
brutalnego gw ałtu. Z kolei zabrało głos w tej 
drażliwej spraw ie dziennikarstw o rossyjskie. 
Trudno nam  powtarzać wszystkie opinie po­
ważniejszych organów poszczególnych frakcyj 
politycznych, poprzestaniem y więc jedynie na 
najcharakterystyczniejszyeh.

O powodach przymusowej dymisyi ks. 
biskupa wileńskiego bar. Roopa R u ś  pisze co 
następuje : „Zdążyliśmy drogą pryw atną wy­
świetlić pewne szczegóły usunięcia ks. bisku­
pa Roopa, cieszącego się, jak  wiadomo, po­
pularnością nie tylko w „kraju Zachodnim '1 
ale i w całej Rossyi.

Głównie zarzucano ks. biskupowi popie­
ranie masowego powracania na wyznanie ka­
tolickie osób, które przed BO października r. 
1905 pod wpływem rozm aitych środków rzą­
dowych przyjęły prawosławie. Dalej ks. b i­
skupa Roopa oskarżono o należenie do nie- 
zalegalizowanej partyi konstytucyjno-katoli- 
ckiej, do której on, jako biskup, wstępować 
nie m iał prawa.

Oprócz oskarżeń przeciw ks. Roopowi, 
jakoby otwarcie z ambony zachęcał lud swój 
do nieposyłania dzieci do szkół rossyjskich, 
zapewniejąc, że „wkrótce będziemy mieli swo­
je  szkoły narodow e11, arcypasterzowi zarzuco­
no również bezczynność władzy w stosunku 
do podw ładnych mu księży, którzy od czasu 
wydania prawa o tolerancyi religijnej otw ar­

cie i z wiedzą biskupa naw racali lud na ka­
tolicyzm.

Specyalnie po to wezwanemu do P eters­
burga ks. biskupowi zaproponowano: albo 
wyrzec się na przyszłość tego rodzaju postę­
powania, albo też usunąć się ze stanowiska. 
Na to ks. biskup odpowiedział, że walczyć z 
przekonaniam i ludu nie może, do dymisyi zaś 
poda się tylko wówczas, gdy otrzyma propo- 
zycyę tego rodzaju od Stolicy Apostolskiej.

W ynikiem tej odpowiedzi było usunię­
cie ks. Roopa ze stolicy biskupiej11.

Kadecka Rlecz, przedstawiwszy bez­
stronnie cały przebieg zatargu biskupa z p re­
zydentem gabinetu, pisze w dalszym c iąg u : 
„Po rozmowie ze Stołypinem, biskup powró­
cił do swej dyecezyi. N astępnie zaczęła się 
korespondencya ze Stolicą Apostolską i sa­
mym biskupem Roopem w sprawie jego prze­
niesienia do innej dyecezyi. Biskup Roop od­
mówił kategorycznie swej zgody na takie 
przeniesienie. W tedy, w b r e w  w o l i  S t o -  
1 i c y  A p os  t o 1 s k i ej ,  w y d a n e  z o s t a ł o  
r o z p o r z ą d z e n i e  u s u w a j ą c e  b i s k u ­
pia R o o p a  ze s t o l i c y  w i l e ń s k i e j 11. 
O statnia inform acya jest pierwszorzędnego 
znaczenia wobec puszczanych rozmyślnie po­
głosek, iż Stolica Apostolska zgodziła się na 
usunięcie biskupa Roopa z W ilna.

Odezwało się wreszcie i Noiooje W re- 
mia, którego enuncyacye uważać można za 
pół-urzędow y kom entarz do usunięcia do­
stojnika kościelnego z zajmowanego dotych­
czas stanowiska.

„Biskup wileński ks. baron Roop — 
pisze Nowoje W rem ia  — został zwolniony 
z obowiązków. Jakiż krzyk oburzenia podnie­
sie się w całej prasie polskiej, z jakim  za­
pałem odmieniać ona będzie według wszel­
kich przypadków swobodę religii, proklamo­
waną przez ukaz z dnia BO kw ietnia i przed­
stawiać usunięcie ks. bar. Roopa jako jaw ne 
naruszenie tego manifestu.

Kto zna choć trochę stan  rzeczy w 
kraju Zachodnim, nie może wątpić ani na 
chwilę, że wojujący katolicyzm polski zuży­
tkuje wszystkie środki, ażeby wykorzystać 
sprawę barona Roopa dla swych widoków i 
celów.

Grunt kraju Zachodniego dawno już 
przesiąknięty jest nam iętnościam i religijno- 
politycznem i; od czasów ukazu z dnia 30 
kwietnia nam iętności te rozgorzały do osta­
tecznego stopnia. Na szczęście, rola, jaką 
odegrał w tem baron Roop,' zbyt dobrze 
znana jest wszystkim i wątpić należy, czy 
prasie polskiej uda się zrobić z niego nie­
w inną ofiarę samowoli rossyjskiej.

Biskup bar.. Roop od samego początku 
w ystąpił właśnie w roli działacza polityczne­
go. Jego niemieckie pochodzenie obudziło 
w pierwszej chwili pewną nieufność ze strony 
społeczeństwa polskiego. Ale baron Roop 
otwarcie podkreślił swój nacyonalizm polski, 
uznając siebie za „Polaka pochodzenia nie­

m ieckiego11 (?!). Nieufność rozwiała się i bi­
skup wileński natychm iast przystąpił do or­
ganizowania sił polskich w kraju Zachodnim, 
stając na czele partyi t. z w. „konstytucyjno- 
katołic-kiej“. C harakter „kadecki11 program u 
tej partyi wywołał początkowo niezadowole­
nie ze strony niektórych przedstawicieli pol­
skich właścicieli ziemskich. Baron Roop mu­
siał naw et z tego pewodu polemizować z za­
łożycielem K uryera  Litewskiego, p. Korwi­
nem Milewskim, ale i tutaj nieporozumienia 
rychło rozwiały się, wobec stosunku biskupa 
wileńskiego do Litwinów, zwłaszcza zaś do 
Białorusinów.

Znany je s t stanowisko bar. Roopa w 
kwestyi języka rossyjskiego w dodatkowem 
nabożeństw ie katoliekiem. W walce, która 
toczy się oddawna pomiędzy Rossyanami a 
Polakami, na gruncie białoruskim , biskup wi­
leński w ystąpił nie jako przedstawiciel nad- 
narodowego katolicyzmu, ale jako jaw ny bo­
jownik polonizmu, a jego objazdy b iałoru­
skich części gubernii wileńskiej, m iały cha­
rak ter otw artych m anifestacyj polskich na 
ziemi rossyjskiej. Działalność biskupa Roopa 
nie wniosła uspokojenia do sfery litewskiej. 
W łaśnie przy nim  w kościołach litewskich 
zaczęły rozgrywać się coraz częściej najokro­
pniejsze sceny, a ludność litew ska zaczęła 
coraz otwarciej wyrażać swe oburzenie i pro­
test.

Zrozumiałe jest, że baron Roop nie 
mógł być cierpiany na tej katedrze, gdzie 
biskupowi jak  najm niej przystało zajmować 
się polityką już choćby ze względu na różno­
rodność składu owczarni, ze względu na na­
m iętności, które dzielą ją  na wrogie obozy 
polityczne i jeśli w danym wypadku jest 
czego żałować, to chyba tego, że usunięcie 
barona Roopa z biskupstwa wileńskiego na­
stąpiło zbyt późno11.

A rtykuł powyższy nie wymaga chyba 
żadnych wyjaśnień.

K u ryer L itew ski donosi, że biskup Roop 
ma zamiar starać się u rządu o pozwolenie 
zamieszkania w dobrach brata  w gubernii 
witebskiej.

Najświeższa depesza petersburska zno­
wu inform uje „ze sfer m iarodajnych11, że z 
powodu sprawy biskupa wileńskiego nie jest 
oczekiwany żaden zatarg pomiędzy W atyka­
nem a Rossyą i że biskup otrzyma pozwole­
nie na tygodniowy pobyt w Petersburgu, po- 
czem wyjedzie prawdopodobnie do Rzymu.

*
N a z w i s k o  h r .  W i t  t e g o ,  jak  donosi 

Ituss. S łow o , w ostatnich dniach j e s z c z e  
r a z  z j a w i ł o  s i ę  na ustach w najwyższych 
kołach biurokratycznych. Grono dygnitarzy, 
niezadowolonych z gabinetu Stołypina, roz­
poczęło ostrożną kam panię w celu przywró­
cenia hr. W ittego do władzy. Wpływowi 
członkowie „Związku narodu rossyjskiego11, 
również jak  jego opiekunowie, zaczęli się

niepokoić. Postanowiono akcyę na rzecz kr- 
W ittego przeciąć w zarodku. Został więc uło­
żony memoryał-denuneyacya, w którym  szcze­
gółowo, na podstawie tendencyjnie ugrupo­
wanych faktów, odmalowano życie i działal­
ność polityczną hr. W ittego w roli rewolu- 
cyonisty i obrońcy Żydów.

M emoryał zaw ierał w sobie całą legen­
dę, jak  hr. W itte, głośny swego czasu Zuba- 
tow i ks. W. Meszczerskij za czasów Plewe- 
go utw orzyli jakoby sojusz w celu obalenia 
Plewego i m ianowania W ittego na stanow i­
sko m in istra  spraw zagranicznych, obdarzo­
nego prawami dyktatora na lat cztery. W tym 
celu Zubatow pracował na nizinach, u rabia­
jąc m asy robotnicze, aby ruchem  rewolucyj­
nym skompromitować politykę Plewego, a ks. 
Meszczerskij i W itte w sferach wyższych 
przekonywali osoby, dzierżące ster władzy, 
o szkodliwości polityki Plewego. O spisku 
tym dowiedział się Plewe i plan został zni­
weczony. Zubatowa wezwano do P etersbur­
ga, gdzie Plewe oznajmił mu dymisyę i roz­
kazał w przeciągu 24 godzin wyjechać z mia­
sta. Jednocześnie i W ittego spotkała n ie ła­
ska: m usiał podać, się do dymisyi i otrzy­
m ał posadę pozbawionego wszelkiej władzy 
prezesa kom itetu m inistrów . W sprawie wy­
dania m anifestu z d. 30 października r. 1905 
mem oryał określa rolę W ittego, jako wroga 
Rossyi i niem al zdrajcy. W  końcu m em oryału 
spotykają W ittego tak dzikie oskarżenia, któ­
re nie mogą być nawet powtórzone w piśmie. 

*
Prof. Pogodin pisze w Bieczy  o w y ­

b o r a c h  !  k u r y i  r o s s y j s k i e j  w W a r ­
s z a w i e :

„Kampania wyborcza ogromnie zainte­
resow ała miejscową ludność rossyjską, daleko 
więcej, aniżeli polską, która świeciła swą 
nieobecnością, dość, zresztą, zrozumiałą w obe­
cnych w arunkach. „Towarzystwo rossyjskie11 
otrzymało lwią część głosów, która w ahała 
się w okręgach wyborczych między 50— 
70 procent wszystkich głosów, tak, że p. Ale- 
ksiejew będzie istotnie przedstawicielem  wię­
kszości ludności rossyjskiej m iasta W arsza­
wy. Jakiej większości? Jaki jest poziom kul­
turalny tej większości, która uznała za swo­
jego „najlepszego człowieka11 p. Aleksiejewa, 
pokaże się to w bardzo blizkiej przyszłości.

„Żywioły, które zjednoczyły się pod n a ­
zwą „biura postępowych wyborców rossyj­
skich11 i dostarczyły na wyborach około 470 
głosów na 3000, w każdym razie tak w yra­
źnie odseparowały się od zwolenników p. 
Aleksiejewa, że ani sława, ani hańba jego 
nie mogą spaść na głowy tej części ludności 
rossyjskiej Warszawy, in ic ja to row ie  biura 
postępowego, przystępując do swej działal­
ności, mieli przedewszystkiera jeden cel: od­
separować się od tych żywiołów rossyjskich, 
które uważały za możliwe iść pod sztanda­
rem p A leksiejewa lub p. Filewicza. Trzeba

l LITEMTinAGMMCMJ.
W IDMO S ZC ZĘ Ś C IA .

(Z francuskigo).

II.

(Ciąg dalszy).

Irena  uczyniła ruch zaprzeczający.
— Ależ nie, mamo, sama wiesz, że nie 

chciał nikogo widywać. W yglądałoby, jak 
gdybyśmy czyhały na jego spadek i on sam 
posądzałby nas o to.

— W łaśnie ta  myśl mnie powstrzymy­
wała, ale może nie powinnam była tak po­
stąpić. Gdy chodzi o obowiązek, m niejsza o 
podejrzenia, które na nas spaść mogą.

— Obowiązek! — zawołała Irena, któ­
ra m iała nieprzezwyciężoną antypatyę do tego 
wyrazu, może dlatego, że nadto nim  szafo­
wano w około niej. — Niema żadnego musu 
narzucać się ludziom g w ałtem ! Pierwszym 
ze wszystkich obowiązków jest zachować go­
dność osobistą.

— P an  Bóg nie troszczy się o to, gdy 
chodzi o nasze zbawienie — w estchnęła pani 
Bertholles. — „Oto stoję u drzwi i pukam ...11 
ja  także powinnam była zapukać do drzwi 
tego zamkniętego serca, a może byłoby się 
otwarło.

Chociaż całkowicie niedostępna podo­
bnym skrupułom, Irena odczuła żal nad ma­
tką, widząc strapiony wyraz jej twarzy. Po­
ciągnęła panią B ertholles na otomanę, sto­
jącą w jednym  z rogów pracowni i otoczyła 
ją  ram ieniem , ruchem  czułej pieszczoty. Pani 
Bertholles, niezbyt popsuta pod względem 
pieszczot, bardzo tem  była wzruszona. I  rze­
kła  ocierając oczy:

— Więc sądzisz, że nie powinnam  so­
bie robić żadnych wymówek?

— Ależ nie, mamo, ależ n i e ! Co za 
nieszczęście mieć nadto subtelne sum ienie 1 
Przechodzi się n ieustannie od skrupułów do 
wyrzutów sum ienia i odwTrotnie. W ierzaj mi, 
mamo, zrobiłaś wszystko co mogłaś dla tego 
starego dziwaka. Ja  także, zresztą. Przypo­
minasz sobie, mamo, prześliczne fiołki par- 
meńskie, które mu zaniosłam za ostatniej na­
szej wizyty u niego, a zamiast podziękowa­
nia  otrzym ałam  w ym ów kę:

— Cóż to, moja mała, przynosisz mi 
żałobne kwiaty! A przecież jeszcze nie um ar­
łem ! Trochę cierpliwości! trochę cierpliwości!

Pani Bertholles nie mogła się powstrzy­
mać od uśmiechu na wspomnienie przerażo­
nej miny Ireny, gdy to usłyszała.

Gdy m atka ciągle milczała, m łoda dziew­
czyna zdecydowała się wypowiedzieć pytanie, 
które m iała na myśli od samego początku 
tej rozmowy. I  rzekła z niejakiem  wahaniem .

— A spadek? czy wiesz co o tem, 
mamo ?

— Spadek? Nie, jeszcze za wcześnie. 
Moje biedne dziecko, tak więc bardzo za­
chciewa ci się być bogatą? — dodała pani 
Bertholles, widząc, że błysk zapalał się w 
czarnych oczach, które natychm iast od niej 
się odwróciły.

— Och! mamo, czy nie rozumiesz? To 
nie to, żebym lubiła pieniądze; ale chciała­
bym żyć, widzisz, żyć! Nie być już zamknię­
tą pomiędzy temi górami, w tym  zakątku, 
gdzie nic się nie dz ie je !

— M yślałam, że już nie tak bardzo 
nudzisz się w Tilleuls — wyrzekła nieśm ia­
ło pani Bertholles — wydawałaś się dość za­
dowolona....

— Raczej starałam  się nią być, a w ła­
ściwie, postępować tak jak gdybym nią  była. 
Widzisz, mamo, pracuję — pokazywała ksią­
żki nagromadzone na stole — ale zawsze 
być sam otną! Nie módz zamienić jednej my­
śli, jednego wrażenia a wiedzieć, że gdzie­
indziej są ludzie, którzy myślą, czują, słowem 
ży ją !....

Zbliżyła się do dużej akwareli przed­
stawiającej widok Paryża, skąpany w p łyn­
nej, błękitnej atmosferze wiosennego wieczo­

ra : łuk Pont Royal, drzewa zaledwie zaczy­
nające się zielenić, szary mur oblany pro­
mieniami słońca, a niżej, Sekwana, m ieniąca 
się różową i liliową barwą.

— Tam pojedziemy mamo, jeżeli bę­
dziemy bogate, niepraw daż! Paryż! Na sa­
mą myśl spędzenia zimy w Paryżu, zdaje mi 
się, że od zmysłów odchodzę....

Pani B ertholles próbow ała się uśmie­
chnąć, ale nie powiedziała nip. Kierując się 
ku drzwiom, zatrzym ała się przed bukietem  
czerwonych lilij ofiarowanych przez Jerzego 
Grandval, popraw iła kilka kwiatów, których 
łodygi nie dostawały do wody, a potem wy­
szła.

Irena  zapominając o E n d y m i o n i e ,  
oddała się rozkosznym m arzeniom o nowych 
światach, które otw ierała przed nią wiado­
mość przyniesiona przez matkę.

III.

Zamknąwszy drzwi swego domku, je ­
dnego z ostatnich małego miasteczka, Jerzy 
Grandval przeszedł ogródek, gdzie róże i sło­
neczniki uśm iechały się do słońca, potem 
sad, ocieniony] kasztanowemi drzewami, po- 
kręeonemi dziwacznie i w stąpił rta lewo, na 
ścieżkę, biegnącą u stóp góry. W nocy, bu­
rza powyrywała drogi i przem ieniła w stru ­
mienie, błyszczące w słońcu, ścieżki scho­
dzące z gór. Prawdziwe kaskady toczyły się 
z gwałtownością, a strum ienie, które z po­
wodu braku pieniędzy lub przez niedbnłość 
nie były jeszcze uregulowane, powychodziły 
ze swoich łożysk.

Jeden  z najdzikszych strum ieni, Mau- 
voisin, pokrył całą drogę grubym  pokładem 
piasku i żwiru, z którego w ysterczały wiel­
kie kam ienie, wyrwane z gór gwałtownym  
prądem  wody. Z łopatam i i motykami w rę ­
ku, włoscy robotnicy ziemni pracowali nad 
napraw ą drogi.

Gdy Jerzy przechodził obok nich, kil­
ku powitało go uśmiechem, odkrywającym 
białe jak  śnieg zęby; inni podnosili rę ­
kę do miękkich filcowych kapeluszy włożo­

nych na bok, na jedno ucho. Młody doktor 
zażywał wielkiej popularności pomiędzy ty­
mi biedakami, którzy podczas la ta  opuszcza­
ją  swoje wsie idąc szukać zarobku w m iej­
scowościach zamożniejszych. Nie m ijał pra­
wie żaden dzień, aby Jerzy nie opatrzył ja ­
kiego palca rozmiażdżonego, zwichniętej no­
gi, złamanego żebra, lub innych zranień spo­
wodowanych bójką na pięście lub noże; i 
najczęściej odm awiał ruchem  ręki, żartobli­
wie, przyjęcia monety, k tórą W łoch wycią­
gał ze swojego skarbca, zawiniętego w róg 
czerwonej baw ełnianej chustki.

To też praktyka zawodowa wcale go 
nie wzbogacała; okoliczna zaś klientela nie 
więcej była w arta. — Z wyjątkiem kilku 
drobnych mieszczan z Bernieres^ którzy p ła­
cili dwa franki za wizytę, sk ładała się ona 
po większej części z wieśniaków tej doliny 
Rodanu, której malowniczość, jak  to zwykle 
bywa, idzie w parze z nędzą.

Jerzy po kilka razy dziennie przebiegał 
te osady o dachach pokrytych dachówką w 
nierów nych odstępach, o ulicach nędznie wy­
brukowanych spiczastymi kamieniami, pom ię­
dzy którym i rośnie zielsko, a pień drzewa 
wydrążony po środku służy za studnię, do 
której spływa woda przez rury  drew niane. 
Pola okoliczne, niszczone dawniej peryody- 
cznie przez powodzie, są teraz lepiej upra­
wne, niż dawniej, ponieważ właściciel od 
czasu uregulowania rzeki, może już być bez 
obawy, że w czasie jednej burzliwej nocy 
cały zasiew zostanie zalany; ale grunt, pia­
szczysty, pozostaje mało urodzajnym. Rośnie 
tam trochę kukurudzy, kilka szczepów wino- 
gradowych pnie się po stokach gór, w miej­
scowościach wystawionych na działanie słońca. 
Wszędzie zresztą rozciągają się tylko łąki 
z traw ą rzadką, mizerną, otoczone m uram i 
z kam ieni lub żywopłotami, których głogi, 
w czerwcu, tworzą wesołe bukiety blado­
różowe.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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było dopiąć dwóch celów: po pierwsze, zje­
dnoczyć żywioły postępowe pod sztandarem  
prawdziwie konstytucyjnych haseł i po drugie, 
podnieść, o ile to było możliwe, poziom obrad 
politycznych, toczących się na zebraniach 
przedwyborczych.

„Zebrania przedwyborcze, urządzane przez 
„Towarzystwo rossyjskie“, wyw ierały przy­
gnębiające wrażenie na ludzi, pragnących 
poważnie zoryentować się w w arunkach chwi­
li obecnej; była tutaj tylko jedna pobudka — 
narodowość, pojęta w nader ciasnem znacze­
niu tego wyrazu. „Psychologia pogromcy", 
w edług trafnej term inologii ks. Urusowa, try ­
umfowała i w mowach prawdziwie rossyj- 
skich mówców i w zachowaniu się nieokrze­
sanego, wyuzdanego tłum u, który zrywał wię­
cej postępowe zebrania (naw et urządzane przez 
październikowców) i przyjmował wrzawą prze­
mówienia, które nie odpowiadały jego pry­
m itywnem u nastrojowi.

„Jako gracz na najgrubszych in styn ­
ktach tłum u, jako siewca nienawiści, p. Ale- 
ksiejew jest niezłym raowcą: ogromnie nie­
okrzesany, ale tembardziej zbliżony do po­
ziomu swych wielbicieli, umie on oddziały­
wać na nich  gestykulacyą, wymysłami pod 
adresem przeciwników, patosem swych mów 
i t. d. O ile to wszystko odpowiada wyma­
ganiom działalności parlam entarnej, zobaczy­
my w najbliższej przyszłości. Przypuszczam, 
że, w każdym razie, p. A leksiejew  będzie ja ­
skrawym przykładem  tego absurdu, do któ­
rego doszła polityka russyfikacyjna w Polsce 
i że pod tym względem będzie on naw et w 
Dumie człowiekiem pożytecznym.

„W ierzę w to, że dobre nasiona nie gi­
ną bezpowrotnie i że ten  posiew bratniej m i­
łości dla ludności miejscowej, który postaw i­
ło sobie za zadanie biuro postępowych wy­
borców rossyjskich, nie pójdzie na marne. 
Społeczeństwo polskie przekonało się, że w 
samej W arszawie, wśród nieznanej mu w ar­
stwy niższych urzędników i kupieetwa, zna­
lazło się około 500 ludzi, którzy głośno o- 
świadczyli, że nie sympatyzują z zasadami 
nienawiści, głoszonemi przez p. Aleksiejewa 
et consortes. Ten posiew wzejdzie i przynie­
sie owoce, kiedy zasady ustroju konstytucyj­
nego utrw alą się w Rossyi i uczynią nie­
możliwą propagandę „hakatyzm u" bez wzglę­
du na to, zkądby ta  propaganda pochodziła; 
tymczasem zaś pp. Aleksiejewowie dokonają 
swego małego, lecz pożytecznego dzieła: po­
każą całemu społeczeństwu rossyjskiemu, jakie 
żywioły dominują wśród ludności rossyjskiej 

e W arszawy".
*

St.-Petersburger Zeitung  i Lodzer Zei­
tung  ogłosiły niedawno szereg artykułów, 
ubolewających n a d  u p a d k i e m  n i e m c z y ­
z n y  w K r ó l e s t w i e .  8, u-awie tej poświę­
ciła obecnie Schlesische Zeitung  artykuł na­
stępujący:

„Kto choćby trochę zna stosunki w 
Królestwie, ten musi przyzuać, że skargi są 
aż nadto usprawiedliw ione. Już w drugiej 
generacyi stają się osiedli tam  Niemcy pół- 
Polakami, w trzeciej zaś żenią się z Polka­
mi, przechodzą na katolicyzm, a często n a ­
wet zm ieniają swoje dobre niem ieckie n a ­
zwiska, ażeby przerobić się na Polaków czy­
stej krw i; nazwiska takie, jak  „Hofm ański", 
nie należą bynajm niej do rzadkości...

Niemcy zagranicą powinniby więcej, 
aniżeń członkowie każdego innego narodu 
być dumni z przyuależności do potężnego 
szczepu i trzymać się silnie swej narodowo­
ści. Zdaje się jednak, że nie brak patryoty- 
zmu jest objawem smutnego tego faktu, ale 
zupełnie inne przyczyny. Polak jest w całej 
swojej naturze szowinistą pierwszej klasy. 
W iny u tra ty  swej niepodległości szuka nie 
w charakterze polskim, lecz w zaborczości1 
sąsiadów, którzy na kształt wilków rozdarli 
polską owieczkę w chwili stosownej. Że 
dzieje uczą nas czegoś wręcz przeciwnego — 
to dla Polaka jest obojętne. Szczególnie, gdy 
od czasu założenia potężnego państw a n ie ­
mieckiego, tkwiące wewnątrz tego państw a 
instynkty  zjednoczenia całkiem naturalnie 
żywiej pulsować zaczęły, zwróciła się n iena­
wiść Polaków gwałtownie przeciwko Niem­
com. Każdy Njemiec je s t w oczach Polaka 
wrogiem narodowym, którego zwalczanie jest 
świętym obowiązkiem. _ Od czasu zaś, gdy w 
ciągu ostatnich la t z winy Polaków zaostrzy­
ła  się w alka narodowościowa na Wschodzie, 
stoi „heca przeciwniemiecka" w Królestwie 
na porządku dziennym. Dla Niemca w Kró­
lestw ie Polskiem  jest rzeczą wprost „niebez­
pieczną" (!) przyznawać się do niemieckości. 
W szystko co niemieckie bywa prześladow a­
n e ; kto pracuje zawodowo, ażeby żyć, musi 
się ukrywać ze swą niemiecką narodowością".

KRONI KA.
Lwów, 28  październ ika .

— Kalendarz.
W t o r e k  (29 października):
Narcyza. — Damelita. — Łonhyna m. 
Wschód słońca o godzinie 6'09 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 -08 po południu.

— J. Kr. Mość królowa Marya Kry­
styna w Żywcu. W uzupełnieniu podanych 
już poprzednio wiadomości o przyjeździe i po­
bycie J. kr. Mości Królowej Maryi Krystyny do­
noszą nam jeszcze z Żywca, że wjazd do zamku 
żywieckiego odbył się w dwunastu powozach, 
a świta Jej Królewskiej Mości składa się z 
kilkunastu osób.

Drugiego dnia po przybyciu, to jest we 
czwartek rano, udała się Królowa do kościoła 
parafialnego, gdzie ją  przyjął ks. dziekan Mar­
kuzel z duchowieństwem ; w kościele była dzia­
twa szkolna z nauczycielstwem. Po modlitwie 
przed wielkim ołtarzem, J. Kr. Mość powróciła 
na zamek i zwiedziła starożytną siedzibę Ko­
morowskich i Wielopolskich, w towarzystwie 
Najd. Eodziny Arcyksiążęcejji JE. P. Namiestni­
ka. Do parku zamkowego przybyły grupy obywa­
teli żywieckich, tak kobiet, jak  mężczyzn, oraz 
dzieci szkolne, wszyscy w strojach tam używa­
nych. Fotograf zdjął zebraną grupę wraz z Kró­
lową i Eodziną Jego Ces. i Król. Wysokości 
Karola Stefana. Potem odbył się cercie w ogro­
dowym salonie. Przedstawił się p. starosta ży­
wiecki Porth, dziekan ks. Markuzel, inspektor 
szkolny Schaschek, burmistrz dr. Kunicki, dy­
rektor dóbr Umlauf. Królowa rozmawiała z ka­
żdym z przedstawionych. Po południu odbyła 
się wycieczka do Węgierskiej Górki, a wieczo­
rem obiad galowy.

W piątek rano Królowa-matka zwiedziła 
miasto, przybrane chorągwiami, następnie od­
była. wycieczkę do Starego Żywca na połów 
ryb. Wieczorem odbył się koncert I. Friedman- 
na w sali balowej. Na koncert zaproszono 
tamtejszą inteligencję, a podczas pauzy odbył się 
cercie.

Królowej podoba się bardzo miasto i oko­
lica; zamierzała też onegdaj zrobić wycieczkę 
do położonego w pobliżu Żywca domu myśli­
wskiego na Niedźwiedziu.

— Mianowania. Wiener Zeitung  do­
nosi : Najj. Pan zamianował kapitana okrętu 
liniowego Włodzimierza Gołkowskiego komen­
dantem Akademii marynarki.

— Dr. Władysław Kramski, prezes 
Tow. kredytowego ziemskiego, wyjechał za gra­
nicę na trzytygodniowy urlop.

— Na dni zaduszne. W dn. 1 i 2 li­
stopada będzie ul. Piekarska począwszy od go­
dziny o po południu dla przejazdu powozów 
zamkniętą. Do cmentarza Łyczakowskiego do­
zwolonym będzie dojazd jedynie ulicą Kocha­
nowskiego, a odjazd ulicą Łyczakowską. W sku­
tek zarządzenia magistratu kondukty pogrzebo­
we w tych dniach mogą odbywać się ul. Pie­
karską tylko przed południem. Dla uniknięcia 
zaś ścisku dozwolone będzie wejście do cmen­
tarza Łyczakowskiego główną bramą, a wyjście 
tylko drugą bramą w ulicy św. Piotra i Pawła 
naprzeciw realności kamieniarza p. Schimsera.

— W Towarzystwie politechnicznem  
odbędzie się we środę, 80 b. m., w sali To­
warzystwa, przy ulicy Zimorowicza 1. 9, o go­
dzinie 7 wieczorem zebranie, tygodniowe. Na 
porządku dziennym jest: Wykład prof. dr. Ma­
ksymiliana Thulliego p. t.: „Z doświadczeń o 
rozciągliwości betonu" i komunikat prof. Leona 
Syroezyńskiego „O wycieczce wakacyjnćj do Rze- 
szowa i Nadbrzezia".

—  Posiedzenie naukowe polskiego To­
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbę­
dzie się we wtorek, dnia 29 b. m., o godzi­
nie 6 wieczorem w sali Instytutu chemiczne­
go Uniwersytetu (ulica Długosza).

—  Nowy przystanek osobowy. Dy- 
rekcya kolei państwowej oznajmia, że z dniem 
1 listopada b. r. otwarty zostanie na szlaku 
Kraków-Rzeszów, pomiędzy stacyami Bochnią i 
Słotwiną nowy przystanek osobowy „Ezezawa" 
dla ruchu osobowego i pakunkowego.

— Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1 
listopada b. r. wejdą w życie urzędy pocztowe 
w miejscowości Hrusiatycze (pow. Bóbrka) ze 
zwykłym zakresem czynności i nazwą Hrusiaty­
cze, oraz w miejscowości Jawora, pow. Turka, 
ze zwykłym zakresem czynności i nazwą Jawo­
ra  nad Stryjem.

— Zjazd delegatów Kas chorych. 
W Zakładzie ubezpieczeń robotników od wypad­
ków obradowali wczoraj delegaci Kas chorych 
Galicyi i Bukowiny. Po przyjęciu sprawozdania 
z działalności Związku Kas chorych dyskuto­
wano nad sprawą utworzenia kursu fachowego 
dla urzędników i funkcyonaryuszy Kas chorych, 
oraz Zakładów ubezpieczeń od wypadków. Mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych i oświaty po­
stanowiły, na wniosek państwowej komisyi Kas 
chorych, utworzyć takie kursy fachowe w sto­
licach kilku krajów Austryi. We Lwowie odbę­
dzie się pięciomiesięczny kurs ten w.Akademii 
handlowej. Celem tego kursu jest zaznajomienie 
urzędników i funkcyonaryuszy Kas chorych z teo- 
ryą ustawodawstwa ochronnego robotników, zroz- 
maitemi ustawami, które mają związek z Kasami 
chorych, z tokiem instancyj, z buchalteryą i t. d. 
Mają też one dać praktyczne wykształcenie przez 
odbycie podczas kursu praktyki w lwowskiej 
Kasie chorych i w Zakładzie ubezpieczenia od 
wypadków. Kurs lwowski utworzony zostanie 
na razie na próbę.

Nad sprawą tą wywiązała się dłuższa dy- 
skusya, poczem uchwalono wnioski Zjazdu przed­
łożyć ankiecie, która odbywa się obecnie w Aka­
demii handlowej.

— Konferencya syonistów. Wczoraj 
rozpoczęły się we Lwowie obrady krajowej kon- 
ferencyi galic. partyi syonistów, przy udziale 
160 delegatów z kraju, pod przewodnictwem 
dr. Saka. Przemawiali na wstępie dr. Zipper, 
rabin dr. Braude i poseł do Rady państwa dr. 
Gabel, który zaznaczył, że klub posłów nie może 
wprawdzie na razie poszczycić się rezultatami 
pracy, jednak uważa się za reprezentanta eko­
nomiczno - narodowych interesów Żydów i pro­
gramu syonistycznego, do którego urzeczywi­
stnienia dąży na arenie parlamentarnej.

Dr. Malz referował program kolonizacyi 
palestyńskiej, zaznaczając, że kolonizacya ta jest 
podstawą wszelakiej działalności syonistycznej. 
Musi się ona rozwinąć na terenie przemysło­
wym i zapomocą stworzenia mniejszych samo­
istnych gospodarstw wiejskich. Dalej omawiał 
propagandę i organizacyę idei palestyńskiej.

Nad przemówieniem tern wywiązała się 
ożywiona dyskusya.

Na posiedzeniu popołudniowem omawiano 
system organizacyj krajowych, odraczając dalszy 
ciąg obrad do dzisiaj.

— Zniesiony post. Ossermtore Roma­
no podaje do wiadomości, że Ojciec św. Pius X. 
ze względu na to, że uroczystość Wszystkich 
Świętych przypada w tym roku w piątek ze­
zwala wszystkim katolikom używać w tym dniu 
potraw mięsnych.

— Ślub p. Tyberyusza Hobgarskiego, st. 
radcy magistratu lwowskiego, z p. Eóżą Moli- 
torową, odbył się w Wiener-Neustadt.;

— Dla Józefy SiJkosińskiej, biednej 
sparaliżowanej, złożono w Administracyi G a­
zety Lwowskiej kwotę 10 K. (przegrany zakład).

A  Zgubiono. W ul. Gródeckiej zgubił 
p. Teofil Lenart pugilares z8 4 K ., a w ul. Mar­
szałkowskiej p. Władysław Taborowski portfel, 
zawierający 80 K.

A  Obfity połów. Policya przeprowadziła 
w sobotę już po raz drugi w ubiegłym tygo­
dniu rewizyę w mieszkaniu notowanego złodzie­
ja, Jana Podolczaka przy ul. Nadbrzeżnej w Za- 
marstynowie. Znaleziono zakopany w komórce 
worek, zawierający mnóstwo srebrnych i innych 
wartościowych przedmiotów. Jak  później spra­
wdzono, przedmioty te pochodzą z kradzieży do­
konanej u prof. Aszkenazego w Brodach, który 
przez tę kradzież poniósł szkodę około 6000 K. 
Kradzieży dopuścił się Jan  Kładka wspólnie z 
niejakim Spasilem.

A  Rabunek. Robotnik Ilko Steć wraca­
jąc wczoraj w nocy ul. Żółkiewską został napa­
dnięty przez jakiegoś silnego draba, który ubez- 
władniwszy go, wyrwał mu z kieszeni prze­
mocą pugilares z kwotą 18 K., poczem uciekł.

A  Rozbicie kasy. Szajka włamywaczy 
rozbiła wczoraj kasę wertheimowską w handlu 
żelaza Rappaporta, przy ul. Kaźmierzowskiej i 
zrabowała znajdującą się tam kwotę 120 K.

A  Samobójstwo rywalek. Gusta Reiter 
i Zofia Manner, 2 0 -letnie dorodne dziewczęta, 
zakochały się w pewnym przystojnym mężczy­
źnie. Obie zajęte były w biurze spedytorskiem 
Cara i Jellinka, a zwierzając się z tajemnic 
swoich, przekonały się, że obie ulokowały serca 
w jednem i tern samem miejscu. Miłość obu 
była tak wielką, że postanowiły raczej zginąć, 
aniżeli zrezygnować z płomiennych uczuć. Posta­
nowienie było niezłomne, kupiły więc rewol­
wery i udały się wczoraj po południu do lasu 
Krzywczyckiego. Reiterówna strzeliła w skroń 
i padła bezprzytomna. Strzał Mannerówny chybił. 
Kula ześlizgnęła się po rogowym guziku sta­
nika, ocalając jej życie. Reiterówna zmarła zaś 
rano dzisiaj w szpitalu.

— Zmarli w ostatnich dniach: wre Lwo­
wie, Wiktor Bachowski, urzędnik kolei państwo­
wych i sekretarz „Samopomocy"; — Lilia Ha- 
schka, córka Jana i ś. p. Maryi z Tomaszew­
skich.

— Dwa samobójstwa notuje kronika 
policyjna krakowska. W sobotę zażył w zamia­
rze samobójczym niedawno z Warszawy przy­
były Wacław Olendzki 12 pastylek sublimatu. 
Stan jego jest beznadziejny.

Tegoż dnia otruła się również 2 7 -letnia 
Anna W., zapowiedziawszy śmierć swoją rodzi­
com, którzy nie przykładali widocznie wielkiej 
wagi do słów desperatki. Pomocy lekarskiej 
udało się jednak zachować ją  przy życiu.

— Hr. Sternberg wniósł skargę sądową 
przeciw p. Pernerstorferowi i kilku innym po­
słom socyalistycznym o gwałt publiczny, z po­
wodu ostatnich zajść w kulo arach parlamentu 
wiedeńskiego. Równocześnie wniósł hr. Stern­
berg — jak  donoszą z Wiednia — skargę prze­
ciw Arbeiter Z tg . o rozgłaszanie o nim wieści 
uwłaczających.

— Marny oszust. W Wiedniu, jak do­
noszą ztamtąd, miano aresztować Żygmunta 
Czerkawskiego, podszywającego się pod godność 
redaktora i literata, pochodzącego z Galicyi. 
Aresztowanie jego nastąpiło na skutek donie­
sienia pewnej wdowy, od której Czerkawski wy­
łudził 800 kor. domagając się później umorze­
nia długu pod grozą skandalu.

— Cholera w Kijowie. Według osta­
tnich wiadomości, cholera, która nawiedziła mia­
sto Kijów i jego gubernię, słabnie z dniem ka­
żdym. Szczególnie dało się to zauważyć w ubie­
głą środę, gdy nagle zmniejszyła się blisko o 
połowę liczba zasłabnięć. Największą cyfrę ofiar

wykazano w dniu 20 b. m., notując 105 wy­
padków. Odtąd ta liczba spada codziennie. Ogó­
łem zasłabło w Kijowie od początku epidemii 
859 osób, zmarło i 57.

W gubernii zaś kijowskiej epidemia obja­
wia się słabo. Od początku jej pojawienia się, 
do onegdaj, było w całej gubernii 80 wypad­
ków zasłabnięć, a 17 śmierci. W trzech po­
wiatach, a mianowicie: w zwinogrodzkim, lipo- 
wieckim i kumańskim nie było wogóie wypad­
ków zasłabnięcia na cholerę.

— 130 kandydatów zgłosiło się na 
urząd burmistrza w liczącem 4.000 mieszkań­
ców miasteczku Pucku na Kaszubach. W tej 
liczbie jest 32 sekretarzy magistratu, 18 kan­
dydatów prawa, 10 referendarzy, 9 burmistrzów, 
9 asystentów magistratów, 4 kapitanów, 4 se­
kretarzy policyi, 3 adwokatów, 2 landratów 
(naczelników powiatu) i t. d., miedzy innymi 
jeszcze jeden kapitan okrętu, jeden inspektor 
budowlany i jeden pastor. — Puck może być 
dum ny!

Kronika zagraniczna.
* P r o g r a m  p o d r ó ż y  c e s a r z a  W i 1 

h e l m a  do Anglii ogłoszono już oficyalnie. D. 
10 listopada wsiądzie cesarz w Bremie na yacht 
„Hohenzollern" i popłynie ku Portsmoutk. 
W kanale La Manche powita yacht cesarski i 
jego eskadrę eskadra angielska. Cesarz wylą­
duje w Portsmouth w poniedziałek 11 listopada. 
Powita go tam ks. Walii. Następnie odjedzie 
cesarz Wilhelm koleją do Windsoru, gdzie go 
oczekiwać będzie król Edward VII. z rodziną. Na 
zamku podanym będzie obiad familijny, połączo­
ny z małym koncertem. Dnia następnego odbę­
dzie się polowanie na bażanty w parku pała­
cowym. Na wieczór projektowany jest bankiet 
na 280 nakryć z udziałem członków ciała dy­
plomatycznego. We środę pojedzie ces. Wilhelm 
w towarzystwie ks. W alii do Londynu, gdzie 
łord-major wyda lunch na cześć cesarza. Dnia 
14 listopada zrana polowanie w Windsorze, a 
po południu przyjęcie notablów kolonii niemie­
ckiej w Londynie. Dnia następnego złoży ce­
sarz w Frogmore wieniec na grobie swej babki, 
królowej Wiktoryi; po południu przejażdżka w 
Windsorze. Dnia 16 listopada łowy w parku, 
lunch pod gołem niebem i wizyty oficyalne. 
Nazajutrz, t. j. w niedzielę, nabożeństwo w ka­
plicy św. Jerzego; po południu przejażdżka; 
dnia następnego powrót do Niemiec. Jak  z tego 
programu widać, odwiedziny ces. Wilhelma II. 
na dworze angielskim będą miały charakter fa­
milijny.

* K o s z t o w n e  w y w c z a s y .  Milioner 
amerykański Robert Thompson wybiera się w 
podróż dla odpoczynku, która, jak obliczają pi­
sma angielskie, kosztować będzie przeszło dwa 
miliony koron. Thompson nabył parowiec an­
gielski o pojemności 8.000 ton i przerobił go 
na wspaniały yacht, zawierający szereg aparta­
mentów, oraz olbrzymią salę balową. Milioner 
przebywa na razie w Londynie, gdzie czyni przy­
gotowania do podróży, w której towarzyszyć mu 
będzie kilku przyjaciół. Mówią, że znajdzie się 
pomiędzy nimi i Paderewski.

Italii litrelo-aif stjoe.
Cyd na scenie krakowskiej. Po ośm- 

dziesięciu latach przerwy Cyd Corneillea uka­
zał się znowu w Polsce na scenie. Stało sie 
to za sprawą teatru krakowskiego. Dyrektor 
Solski skorzystał z nowego, poetycznego prze­
kładu tragedyi, dokonanego przez Stanisława 
Wyspiańskiego — i od pół roku trwały wstę­
pne przygotowania do wystawy. W naradzie 
brał też udział i znakomity tłumacz. Insceni- 
zacyę pomyślano w ten sposób, że jako deko- 
racyi zasadniczej użyto motywu ze znanego 
obrazu Pawła Weroneńczyka „Wesele w Ka­
nie". W tej bogatej, renesansowej architekturze 
rozgrywały się wszystkie sceny pałacowe dra­
matu. Ilekroć zachodziła potrzeba zmienić scenę 
na komnatę Nimeny, tyle razy na perspektywę 
pierwszego planu zapadała zasłona, zdobna w 
maurytańsld szlak — i widz miał przed sobą 
niewielką, zamkniętą przestrzeń, stylowo w or­
namentyce łączącą się z kostyumami aktorów. 
W oczach widza ta sama zasłona podnosiła 
się w górę — tym sposobem przerwy między 
obrazami skracały sić do minimum. Dekoracyę 
malował dekorator teatru krakowskiego znany 
art.-malarz p. Spitziar. Powszechna opinia kry­
tyki i publiczności przejęła jego dzieło z ży- 
wem uznaniem. Gra świateł dziennych lub no­
cnych, rzucanych na białawy koloryt kolumnad, 
stanowiących dalsze plany tej dekoracyi, dawa­
ły imponujący efekt. Logiczny i estetyczny 
układ światła wobec połamanych linij dekora­
cyjnych okazał się problemem tak trudnym, że 
dyr. Solski wraz z reżyserem p. Sosnowskim 
poświęcili mu kilka odrębnych prób. Kostyumy — 
za poradą Wyspiańskiego — wzorowano na 
portretach Velasqueza. Publiczność z podziwem 
patrzyła na olbrzymie krynoliny infantki, Xime- 
ny i powiernic. Bogaty i wytworny strój pani 
Solskiej, jako infantki był przedmiotem zachwytu. 
Król, don Gomez, don Diego i Cyd-Rodrigo 
ubrani byli wiernie według postaci Yelascjueza.

*Gazeta Lwowska* z dnia 29 października 1907.
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W pamiętnej tej premierze wzięli w głó­

wnych rolach udział p p .: Solska (infantka), 
Wysocka (Kimena), Mielewski (Cyd), Sosnow­
ski (don Diego), Jednowski (don Gomez), So­
biesław (król). Gra artystów, mimo zrozumia­
łego a krępującego wzruszenia, nadawała wy­
konaniu styl patetycznej gry. Prześliczne, uzu­
pełniające Corneillea, strofy Wyspiańskiego w roli 
infantki w akcie Y., w interpretacyi pani Sol­
skiej zyskały wdzięk liryczny, który przejął 
publiczność.

Dyrekcya uprosiła tłumacza o napisanie 
prologu. Wyspiański wygotował kilkadziesiąt 
wierszy ślicznego wspomnienia o pierwszem 
„Cyda“ w Polsce przedstawieniu, na dworze 
warszawskim, przed królem Janem Kazimierzem, 
Chcąc jeszcze silniej związać owo wspomnienie 
z przedstawieniem dzisiejszem teatr krakowski 
powtórzył w całości prolog ówczesnego tłuma­
cza „Cyda“ Jędrzeja Morsztyna. Na scenie, na 
której w półcieniu siedzieli na królewskich krze­
słach : Jan Kazimierz i Marya Ludwika, weszła 
Morsztynowa „W isła“, z emblematami baroko­
wymi rzeki, — i wypowiedziała piękne, jędrne 
strofy staropolskiego wiersza.

Czytelnia artystów teatru, chcąc ze swej 
strony dołożyć cegiełkę współudziału do pa­
miętnego dnia w teatrze krakowskim, zajęła się 
urządzeniem konferencyi literackiej o „Cydzie11. 
Referent literacki teatru krakowskiego p. A. 
Grzymała - Siedlecki wypowiedział na niej krótki 
odczyt p. t.: „Metamorfozy Cyda". Artyści te­
atru recytowali fragmenty deklamacyjne,

Krytyka krakowska przyjęła, wystawienie 
„Cyda11 z entuzyazmem, zaznaczając tę premierę 
jako wydatny krok na stałej drodze obecnej 
dyrekcyi ku utrzymaniu i podniesieniu trady­
cyjnej kultury teatru krakowskiego.

» Polskiego przeglądu emigracyjnego**,
dwutygodnika, poświęconego sprawom polskiego 
wychodźtwa, wyszedł nr. 2. Treść stanowią ar­
tykuły : „W przededniu nowej gorączki brazy­
lijskiej11; „Niebezpieczeństwo zatoru11 (o wy- 
chodźtwie do Ameryki północnej); „Sprawa wy­
chodźtwa w Sejmie galicyjskim11 (dokończenie); 
„Proletaryat polski w Londynie11; „W sprawie 
Muzeum Rapperswylskiego11, interwiew z dr. 
Karolem Lewakowskim; „Biskup unicki w Ame­
ryce11; „Narady w Petersburgu nad wyehodź- 
twem“; „Sejm polski w Stanach Zjednoczonych11; 
Korespondencya z P arany ; Kronika; Przegląd 
prasy; Notatki bibliograficzne.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, w poniedziałek po raz trzeci „Cyra- 

no de Bergerac11.
We wtorek „Cyganerya11 opera w 4 aktach 

Puccinniego, gościnny występ Ireny Bohuss i 
Ignacego Dygasa.

We środę po raz czwarty „Cyrano de 
Bergerac11.

We czwartek po raz 51 „Wesoła wdówka11, 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z p. Schupp.

W piątek o godzinie pół do 4 po połu­
dniu „Lalka11, operetka w 4 aktach E. Au- 
drana, z p. Kliszewską'.

W piątek o godzinie pół do ósmej wie­
czorem po raz piąty „Cyrano de Bergerac11.

W sobotę o godzinie pół do czwartej po 
raz szósty „Lilia Weneda11, tragedya w 5 aktach 
J. Słowackiego, muzyka Wł. Żeleńskiego.

W sobotę, wyjątkowo o godzinie ósmej 
wieczorem „Opowieści Hoffmana11, fantastyczna 
opera w 4 aktach J. Offenbacha, gościnny wy­
stęp p. Ireny Bohuss i I. Dygasa.

W niedzielę, o godzinie pół do czwartej 
„Gałganduch11 czyli „Trójka hultajska11, czaro­
dziejska krotochwila ze śpiewami w 5 aktach 
Nestroya.

W niedzielę, o godzinie pół do ósmej 
wieczorem „Halka11, opera w 4 aktach St. Mo­
niuszki, gościnny występ H. Zboińskiej - Ru­
szkowskiej i przedostatni gościnny występ Ign. 
Dygasa.

W poniedziałek, po raz pierwszy „Ich 
czworo11, tragedya ludzi głupich w 8 aktach 
przez Gabryelę Zapolska, z udziałem pp. Trapszo 
Ireny, Czaplińskiej, Rotterowej, Dobrzańskiej, 
Chmielińskiego, Nowackiego, Czakiego i małej 
Zosi Fedyezkowskiej,

We wtorek, po raz trzeci „W alkirya11, 
opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera, gościnny 
występ H. Zboińskiej - Ruszkowskiej i ostatui 
pożegnalny występ Ign. Dygasa.

We środę, po raz drugi „Ich czworo11, 
tragedye ludzi głupich, w 3 aktach, przez Ga­
bryelę Zapolska.

We czwartek, po raz pierwszy „Mefisto- 
feles11, opera w 4 aktach Arriga Boity, go­
ścinny występ H. Zboińskiej- Ruszkowskiej i 
A. Dianni. Partyę tytułową wykona p. Mosso- 
zy, partyę „Marty11 pni Kasprowiczowa, „Wa­

gnera11 p. Sulikowski

Z gór .
Jaremcze, w październiku.

Jaka  to szkoda i wprost rzecz niepoję­
ta, że już wyjechali wszyscy letnicy ! Tak śli­
cznie! Lato jeszcze w całym swym m ajesta­

cie! Jeśli je  mamy nazwać „babiem 11, to 
chyba dlatego tylko, że i one m ają nieprze- 
ścigniony urok, czar, wdzięk, powab, słowem 
to wszystko, czem das ewig Weibliche roz-
słonecznia szarugę naszego żywota. Gdzie te 
czasy, gdy na brzegach Pru tu  było rojno i 
gwarno, gdy trzeba było dyskretnie, z przy- 
mkniętemi na pół oczyma zbliżać się do 
kąpieli, by przynajm niej zachować pozory, 
że się nie widzi tego, czego się zobaczyć 
n ie powinno, bo jednak budki kąpielowe na­
leżą u nas zawsze jeszcze do białych kru­
ków. Dziś pusto i głucho. Odleciały wędro­
w ne ptaki na zimę do stolicy, odleciały, jak 
te żórawie, które teraz ciągną nad nam i
długim, długim kluczem, a tak migotają, tak 
się m ienią skrzydła w słońcu, że wydają się 
w błękitnem  przestworzu jak  spadający ku
nam  z nieba sznur pereł. Krzyk ich zrazu
donośny, przycicha: perły  zm ieniają się w 
paciorki drobne, czarne i coraz mniejsze, 
mniejsze, jak  punkciki... toną w szafirach. 
Chciałoby się, jak ongi Słowacki, uchwycić 
ten klucz przelatujący i płynąć tak razem 
w nieznane szlaki — w dal siną,

Kontury gór wyraźnie, ostro zarysowują 
się na  jasnem  tle  n ieba; wszystko zdaje się 
do nas zbliżać, ot, za pół godzinki możnaby 
dostać się na „Chom iak11. M gła rozwiała 
srebrne opony i jak jedwabnym  tiulem  osła­
n ia  gór podnóża; najbliższa z nich  tuż po­
nad brzegiem Prutu, z kokieteryą kobiety, 
która wie dobrze, że jest piękną, kryje swe 
wdzięki przejrzystą iluzyą i z próżnością płci 
żeńskiej właściwą, przegląda się dzień cały 
w czystem zwierciadle rzeki, świeża jeszcze 
i młoda, jakby nigdy nie m iała ubrać śnie­
żnego czepeezka. Na polach przydrożnych 
ruch. Kto może, korzysta z pogody i stara 
się wykopać „m andeburkę11. Piosnka prosta, 
m elancholijna, rzewna, płynie płaszczyzną 
pól, jakby od ust do ust podawana, W oko­
ło nas krążą muszek miryady, drobniuchne, 
jak  główka od szpilki, typowe mikrokosmy, 
ni to z pajęczyny, lub z puchu kwiatu stwo­
rzone; samo dotknięcie je  zabija. Na ziemi 
w spaniały okaz: „żałobnik11 rozpostarł swe 
duże, hebanowe skrzydła i kołysze się lekko 
na wiotkiej, pożółkłej trawce. Zbliżamy się, 
on czuje naszą obecność, ale mimo grożące­
go niebezpieczeństwa tak jest zmęczony, czy 
senny, że pozycyi nie zmienia wcale. A mo­
że wie o tem, że amatorowie motyli już wy­
jechali do Lw ow a? Od bezludnego dworca 
kolei, na którym  pasażer należy teraz do 
niezwykłych zjawisk, idziemy deptakiem  ku 
Jarem czu. W ygląda jak miasto, z którego 
wszystko co żyje, uciekło z obawy przed 
nadciągającym  nieprzyjacielem ; ten nieprzy­
jaciel — to zima. Okna pozabijane deskami, 
pozasłaniane szczelnie firankami, pustka, jak 
w dworach zaklętych, ani jednej promiennej 
weselem twarzy, których tyle w sezonie le­
tnim  wychylało się ku nam  z okien will.

Skręcam drożyną ku „Żonce11 obok willi 
p. Adam iaka i ku wielkiemu memu zdziwie­
niu spostrzegam  na werandzie w illi Pfeifera 
istotę żyjącą, która z rozpogodzonem obli­
czem wychodzi naprzeciw, rada wielce, że 
przecież jakiś duch żywy zjawił się w J a ­
remczu. To artysta  p. Obst, dobry nasz zna­
jomy. Na werandzie jeszcze większa niespo­
dzianka: sztalugi, p łótna i bez pochlebstwa 
śliczne rzeczy. Ze wzgórza o w idnokręgu sze­
rokim chwycona in  fla g ra n ti  gasnąca przy­
roda z całym przepychem kolorytu. Na cie- 
mnem tle świerkowych borów, czerwony liść 
klonu i osiki i fioletowe, ostatnie kwiaty 
krokusów, gęsto rozsiane po skoszonej łące. 
Obok na tle szarych ugorów pól am arantow y 
kwiat malwy, ostatniej w ogródku w illi; na 
n ią patrzy zadumany hueuł-pastuszek, z k tó­
rego snać kiedyś będzie w ielki artysta. — 
A wszystko jasne, pogodne, promienne, prze­
sycone blaskam i słońca kąpie się w plein- 
a irze ; wszystko w zgodnym zespole z tym 
krasnoludkiem , co en culutte rouge pnie się 
po stromych górach za owcami na połoniny. 
Gdym wyraził zdziwienie, na widok tylu 
pięknych, już zupełnie skończonych, lub pod- 
malowanych obrazów, rzekł p. Obst:

— U piłem  się wraz z przyrodą cudną na­
szą polską jesienią i rozstać się z n ią  nie 
mogę.

Idziemy ku wspaniałem u łukowi ka­
miennego mostu, przez który widać cudowną 
cykloramę. Mieni się i g ra  pluszowy dywan 
borów, kryjących grzbiety gór taką m nogo­
ścią b a rw : od purpury i am arantu, aż do 
roztopionego dukatowego złota, że zdaje się, 
jak  gdyby niezliczone roje motyli osiadły 
drzewa lasów i pławiąc w jasnem  słońcu 
złote swe skrzydła, czekały, aż do odlotu 
zmusi je  zima. Na jaśniejszych polanach wi­
dać tu i ówdzie pasące się stada, a w ślad 
za niem i mignie się biel kożuchów, lub za­
paska krasawicy, jak  rubinowa plam ka wśród 
zieleni. Nie ujrzysz tu nagich i dzikich turni 
tatrzańskich, nie ma potężnych i nieboty­
cznych alpejskich iglic, lecz jest natom iast 
taki spokój w przyrodzie, jak i duszy lu­
dzkiej dać może tylko cisza błękitu  i falisty  
ruch rozkołysanych w iatru powiewem św ier­
ków olbrzymich, ruch tak  przypominający 
granie morskiej toni, co z cichym szmerem 
przypływu dotyka piaszczystej plaży. I  niem a 
w tem porównaniu p rzesady : z duszy ludzkiej,

której w pewnych chw ilach potrzebny jest 
zespół z wielką i potężną przyrodą, las taki, 
z muzyką szumiących pod lazuram i świerków 
zastąpić zdoła zupełnie — morze.

Skalistym  brzegom Prutu , który z po­
wodu długotrw ałej posuchy jest płytki i prze­
źroczysty jak  kryształ, idziemy patrząc na 
wodospad, gdzie dosyć jeszcze jest zawro­
tnych głębi i wielki biały tum an nad wo­
dami — ku wyżynom, by z G l o r y e t k i  
oglądać dzieło A rcy-M istrza: z a c h ó d  s ł o ń ­
c a  w g ó r a c h .

Już rydw an słońca stacza się chyżo po 
sinej pochylni bezmiernego stropu w prze­
paść antypodów. A za nim pędzą z rozpo- 
startem i szeroko p łach tam i: cienie, cienie, 
cienie. Słońce rzuca św ietliste groty na wszyst­
kie s tro n y : silne, potężne jeszcze, ale już 
przecież coraz słabsze, już mniej rażące oczy. 
Zaczyna się walka z chw ilą każdą bardziej 
zażarta. Zastępy cieniów uderzają „ław ą11 co­
raz natarczywiej, coraz mocniej i walczą zwy­
cięsko, bo oto biedne słońce już krw ią bro­
czy i tą  krw i purpurą zachód cały zalewa. 
Gaśnie wielka, potężna gwiazda dnia i ginie 
jak Cezar umierający. Z rozrzutnością Kre- 
zusa rzuca ziemi, jako pam iątkę swego is t­
nienia pełnem i garściam i klejnoty tęczowych 
blasków. I  oto zaczyna się ta  cudna symfo­
nia wieczoru w g ó ra c h , którą Ruszczyc 
tak wspaniale odtworzył. Rubiny, topazy, 
szafiry i am etysty zlewają się w zgodną h ar­
monię, która roztapia się w błękicie coraz 
mocniejszym, melodyą cichą, nieuchw ytną, a 
jednak  zalewającą nam  duszę jakąś bezsło­
wną tęskno tą : za tem, co nigdy nie wróci, 
za tem co ginie bez echa.

„O takiej chwili, ach, dwa serca płaczą, 
Jeśli coś mają przebaczyć — przebaczą, J e ­
żeli o czemś zapomnieć — zapom ną11. O takiej 
chwili płacze biedna Ziemia rzęsistem i łza­
mi rosy za utraconym  kochankiem Słońcem. 
I wtedy zdaje się, że drzewa szepcą cicho 
wieczorną modlitwę, że liście poruszane sła­
bym w iatru powiewem dzwonią na  A n i o ł  
P a ń s k i  w ielbiąc Stwórcę. Słychać, jakby 
szum niewidzialnych skrzydeł: to noc przy­
bywa w długiej, powłóczystej, czarnej sza­
cie....

Poza czarnym korpusem góry powstaje 
nagle nowa szeroka łuna , jakby od ogrom ne­
go pożaru, a wkrótce potem  wielka, pełna 
tw arz księżyca w ychyla z morza szafirów 
krwawe swe czoło.

Na kartofliskach żarzą się jeszcze przy­
gasłe ogniska.... sine sznurki dymu w iatr 
porusza, kreśląc nimi na karcie nocy niezna­
ne runy.... Ludzie gdzieś znikli.... śpiew  za­
milkł.... Boreasz trąca suche liście, jak  stru ­
ny rozbitej harfy i wygrywa na nich me­
mento. k. z.

. Wrażenia netersMrsłie.
(Korespondencya lo tasna G azety Lwowskiej) 

(Dokończenie).
M inisterstwo oświaty zamknęło t. zw. 

„Wyższe kursy prof. L eshafta11. W całej pra­
sie pseudopostępowej, a przedewszystkiem 
w żydowskiej, uderzono na trwogę. W jednej 
chwili obrzucono władzę naukową, nie rozu­
miejącą się na  fabrykacyi bomb oraz innych 
środków niszczycielskich, stekiem  wymysłów.

Jestem  aż nadto daleki od bronienia 
m inisterstw a oświaty, które niedawnem  ogra­
niczeniem  autonomii uniw ersyteckiej, dało 
dowód jaskraw y swojej niezaradności.

W  danym wypadku jednakowoż miało 
najzupełniejszą słuszność. Ż tych murów bo­
wiem, w których miano kształcić umysły i 
uszlachetniać młode serca, wyszli w osta­
tn ich  czasach prawie wszyscy tak zwani 
„zbrodniarze polityczni11. Udowodnione to zo­
stało tak niezbicie, że naw et sam kierownik 
kursów pow racał z trw ogą w sercu z zagra­
nicy. Zarówno rewizye, przeprowadzane w ró­
żnych czasach w m ieszkaniach studentów, 
jak  nie mniej też nieulegające ani na chwilę 
wątpliwości należenie studentów  do różnych 
organizacyj rewolucyjnych, oraz wykonanie 
przez n ich  wielu napadów bandyckich i roz­
m aitych aktów samosądu, wszystko to sta­
nowi dowód niezbity, że słuchacze tych „kur­
sów 11 zajmują się znacznie więcej przygoto­
wywaniem się do wzorowego spełniania 
aktów terrorystycznych rozmaitego gatunku 
oraz rewolucyonizowaniem świeżo przybyłego 
narybku, aniżeli nauką.

Dość będzie na poparcie tego, co powie­
działem, przytoczyć fakt z czasów niedawnych, 
że jednym  z uczestników zbrojnej grabieży 
lom bardu by ł student owych kursów i że 
cały plan zamachu został szczegółowo wy­
pracowany w lokalnościach „kursów 11 prof. 
Leshafta.

F ak t ten  przyczynił się ostatecznie do 
zam knięcia „w olnej11 szkoły, w której z n ie­
powszednim zapałem upraw iała też młodzież 
„w olną11 miłość....

Um yślnie wstrzym am  się od dalszych 
kom entarzy, żebym nie został posądzony o

stronniczość. Lepiej — niechaj za mnie św iad­
czą suche cyfry !

Podług danych urzędowych, zgromadzo­
nych przez m inisterstw o sprawiedliwości, 
odnoszących się do walki z tak zw. „ruchem 
rew olucyjnym 11, mogę stwierdzić, iż rozwój 
teoryj hyper-wolnościowychj pośród młodzie­
ży przedstawia się za ostatnie dziesięciolecie 
(tj. 1890— 1900 r.) następująco:

Jak  Rossya Rossyą — istn ia ły  zawsze 
w szkołach wyższych t. zw. ziemlaczeshoa , 
gromadzące około siebie studentów, pocho­
dzących z jednej prowincyi. Organizacyi tych 
n ie  prześladowano, gdyż początkowo m iały 
one na celu wyłącznie w spieranie niezamo­
żnych kolegów, jakby to dosadnie po gali­
cyjski! określić — „krajanów 11.

Stopniowo działalność ziemlaczestw  sta­
w ała się coraz bardziej intenzyw ną. W roku 
1896 było ich w samej tylko Moskwie aż 
45! Ziemlaczestwa m iały swoje statuty, wy­
dawały sprawozdania z czynności swoich

W  początkach la t ośmdziesiątych roz­
poczęto agitacyę za zjednoczeniem w szyst­
kich ziemlaczestw , a w r. 1893 zorganizowa­
no moskiewski „Związek ziem laczestw11. Przy­
kład Moskwy nie pozostał bez naśladow ni­
ctwa. Niebawem potworzyły się takież związki 
w Petersburgu, Kijowie, Charkowie i w Dor­
pacie.

W  roku 1895 „Związek" moskiewski 
uznał za najważniejszy cel „ziem laczestw11 
nie co innego, jak  „przygotowanie szermie­
rzy do walki politycznej11.

W  roku następnym  odbył się w tejże 
samej Moskwie zjazd reprezentantów  „ziem­
laczestw 11 z całej Rossyi, który uznał za 
pożądany udział studentów  w partyach  ro­
botniczych.

1 maja 1898 r. urządzili studenci uni­
w ersytetu kijowskiego polityczną dem onstra- 
cyę majową, w Dorpacie zaś założyli „Kasę 
studencką pomocy dla ruchu rew olucyjnego11".

W roku 1899 Związek „ziem laczestw11 
wszechrossyjski zorganizował zaburzenia stu­
denckie we wszystkich m iastach uniw ersy­
teckich, studenci zaś szkoły technicznej w 
Moskwie przedłożyli generałow i W annow- 
skiemu memoryał, w którym  starali się udo­
wodnić, że studenci są zmuszeni uciekać się 
do środków gw ałcących ustawy, celem zwró­
cenia na siebie uwagi władz adm inistracyj­
nych. We wszystkich m iastach wydawano 
proklam acye i wezwania do walki.

W  kw ietniu tegoż roku odbył się w 
Moskwie zjazd przedstawicieli wszystkich 
wyższych zakładów naukowych cesarstwa, 
którego uczestnicy zostali co do jednego 
uwięzieni- Ostatecznie „zjazd ów nie pocią­
gnął za sobą żadnych następstw 11.

Dotąd wszystko to jaw na robota.
Ale też przebrani za robotników  stu­

denci szkół wyższych zorganizowali w P e­
tersburgu strejk  16.000 tkaczów. Na 13 przy­
wódców było 5 studentów ! W tym samym 
czasie weszło sześciu studentów  w skład 
Związku robotniczego w Moskwie i dostar­
czało mu podburzających broszur.

W  roku 1897 pięciu studentów  w Ry­
dze wstąpiło do kółka rewolucyjnego i prze- 
tłomaczyło na język łotyski kilka broszur 
socyalistycznych.

W  roku 1899 wstąpiło w Petersburgu 
11 studentów  w skład grupy „robotniczej 
dla walki z kapitalizm em 11, w roku zaś 1898 
weszło pięciu studentów w skład organiza­
cyi rewolucyjnej w Kijowie i zajęło się pro­
pagandą wśród robotników.

W  roku 1900 uwięziono w Petersburgu 
44 studentów za przynależność do „Związku 
walki o oswobodzenie klasy robotniczej11.

Ogólna liczba studentów, ukaranych za 
tego rodzaju przestępstw a w ciągu lat 1896 
do 1900 wyraża się w następujących cy­
frach  :

W  roku 1896 — 54, w r. 1897 — 58, 
w r. 1898 — 44, w r. 1899 — 125 i w r. 
1900 -  40.

Trzeba zaś wziąć pod uwa.gę tę okoli- 
cność, że 1 stycznia 1900 roku liczba stu­
dentów dosięgała w Rossyi 30 tysięcy, czyli, 
mówiąc innem i słowy — do odpowiedzial­
ności pociągnięto \le prc.

Urzędowe zaś dane z wymienionego 
okresu czasu stwierdzają, iż jakkolw iek ogól­
na liczba studentów  powiększa się bardzo 
szybko, pomimo to nie daje się zauważyć 
wzmożenia się sym patyi ku żywiołom skraj­
nie rewolucyjnym. Pokazały dotychczasowe 
sympatye — dokąd wiodą?

Dr. S t. Zdz.

Z  X zfto^ s ą d o w e j .

Berlin, 27 października.
(Proces M oltke-H arden).

W procesie wytoczonym przez hr. Molt- 
kego Hardenowi, wygłoszono wczoraj prze­
mówienie końcowe.

Praw ny rzecznik oskarżyciela pryw a­
tnego r. spr. G o r d o n  wywodził, że H arden 
w swoich artykułach zarzucił hr. Molt-
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kemu nietylko zboczenie w skłonnościach, lecz 
wprost czyny zagrożone przez ustawo kar­
ną, — dalej, że nie is tn ia ł żaden wpływ po­
lityczny hr. M oltkego na cesarza, który po­
stanow ienia swe przodsiebierze zupełnie sa­
modzielnie. Proces nie potw ierdził zarzutów 
H ardena, to też mówca ze spokojem składa 
honor hr. Moltkego w ręce trybunału.

Obrońca H ardena r. spr. B e r n s t e i n  
oświadczył, że właściwie m ógłby swą mowę 
streścić w słow ach: „Proszę o uwolnienie 
oskarżonego". Jurydycznie jednak proces jest 
po części przedawniony a nadto H arden nie 
może być skazany, bo mu przysługuje ochro­
na z § 193. Dalej mówca s tara ł się udowo­
dnić, że hr. M oltke, wbrew swemu oświad­
czeniu w sądzie, wiedział od razu, jakie w ła­
ściwie znaczenie miały artykuły H ardena. 
H r. Moltke twierdzi, że urząd swój złożył, 
bo tak m usiał postąpić jako Niemiec i jako 
żołnierz; w istocie jednak taki przymus nie 
istn ieje ani dla Niemca, ani dla żołnierza, 
tylko dla w im w ajcy. Obrońca zakończył ape­
lem do trybunału, aby uwolnieniem H arde­
na udowodnił, że tacy ludzie, jak zaatako­
wani przez niego, nie mogą znajdować się 
w otoczeniu cesarza i że w państw ie niemie- 
ckiem wolno jeszcze mówić prawdę.

R. spr. G o r d o n  polemizował z dr. 
B ernsteinem , poczem wśród ogólnego poru­
szenia zabrał głos hr. M oltke i zapewniwszy, 
że nie stanąłby  tu, gdyby się czuł w innym , 
odpowiedział przedewszystkiem  na ciągle po­
w tarzające się p y tan ia : „dlaczego złożył go­
dność kom endanta B erlina?" W oświadcze­
niu  swem zaznaczył przedewszystkiem, że ja ­
ko kom endant g arn izonu , nie m ógłby tu 
przez dwie godziny słuchać, jak go obrzuca­
ją  błotem . Rozporządzenie gabinetow e posta­
wiło go w stan rozporządzalności i nic wię­
cej. O wiele łatwiej było nie reagować na 
oszczerstwa, ale mówcy szło o honor stare­
go żołnierza, który tarzano w błocie. (Okla­
ski w audytoryum. — Przewodniczący karci 
surowo to zachowanie się publiczności).

Dalej zapewnił hr. Moltke ponownie, 
że jego przyjaźń z ks. Eulenburgiem  nie m iała 
ani cienia erotyzmu i że o czynach hr. Ho- 
henaua nie wiedział, a 42 lat spędzonych w 
honorowej służbie wojskowej są gwarancyą, 
że nie byłby się mógł tak splamić. Nie udał 
się więc dowód oskarżonemu, a mówca z peł- 
nem  zaufaniem składa całą spraw ę w ręce 
trybunału.

N astępnie dr. B ernstein w ygłosił du­
plikę, poczem H arden oświadczył, że ma u- 
czynić jeszcze pewne przedstaw ienia.

Przewodniczący zarządził przerwę do 
godz. 5, poczem zabrał głos oskarżony H ar­
den i dowodził ponownie, że tw ierdzenie hr. 
Moltkego, iż nie wiedział o prawdziwem zna­
czeniu jego artykułów  jest niezgodne z fakta­
mi. Oskarżyciel pryw atny pyta, jak  można 
było obwiniać o takie rzeczy jego, starego 
genera ła?  A czyżj hr. H ohenau nie był ró­
wnież „starym  generałem ", a ile okropnych 
rzeczy o nim się dowiedziano? Cesarz nie 
byłby też usunął natychm iast hr. Moltkego, 
człowieka, stojącego tak blisko jego i dozna­
jącego takich łask, gdyby szło tylko o parę 
słów podejrzenia takiego indywiduum, za ja ­
kie oskarżonego okrzyczano.

Poczem przewodniczący rozprawę za­
m knął.

Wyrok zostanie ogłoszony we wtorek, 
o godz. pół do 11 przed południem.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Targ na siano, słomę i zboże, oraz targ  

na bydło, cielęta, owce, świnie i konie, od­
będzie się z powodu przypadającego w dniu 
targowym  1 listopada uroczystego święta, 
dnia 31 b. m.

Bada nadzorcza Towarzystwa akcyj­
nego fabryk lokomotyw w Wiener Neu- 
stadt ustaliła  bilans do dnia 30 czerwca b. r., 
który to bilans z powodu dostaw  zagrani­
cznych zamyka się s tra tą  2,600.000 kor. Ea- 
da nadzorcza postanow iła najbliższemu walne­
mu zgromadzeniu przedłożyć wniosek zmniej­
szenia kapitału akcyjnego przez ostem plowa­
nie akcyj do 50%  nom inalnej wartości, oraz 
wydać natom iast nowe akcye po 200 koron, 
aby kapitał akcyjny podnieść do pięciu mi­
lionów koron.

D ro ż y z n a  w ęg la . Z W iednia donoszą: 
Pod przewodnictwem br. Becka rozpoczęła 
obrady komisya rządowa w sprawie drożyzny 
węgla przy udziale reprezentantów  M ini­
sterstw : spraw wewnętrznych, spraw iedliw o­
ści, skarbu, handlu, kolei i rolnictw a. Dalszy 
ciąg obrad dzisiaj.

Stan Banku austro - węgierskiego z
dniem 23 b. m. przedstaw iał się n astępu jąco : 
Banknoty w obiegu 1.925,260.000 (w poró­
w naniu z poprzednim  tygodniem  m niej o
23,221.000); rezerwa kruszcowa 1.432,083.000

(więcej o 2 ,420.000); portfel wekslowy 
754,576.000 (mniej o 5,455.000); lom bard pa­
pierów 83,334.000 (mniej o 1,086.000); ban­
knoty opodatkowane 93,177.000 (mniej o
25,641.000).

O STATNIA POCZTA.
=  Corr. W ilhelm  donosi: R e k o n w aę 

l e s c e n c y a  N a j j .  P a n a  postępuje dalej 
pomyślnie. K atar oskrzeli i kaszel znikają 
zupełnie tak, że obecnie już powiedzieć mo­
żna, iż Najj. P an  chorobę przemógł i w kró­
tkim  czasie powróci zupełnie do zdrowia. 
A petyt ciągle bardzo dobry, stan  sił wy­
borny. W ogóle stan  zdrowia Najj. Pana jest 
tak dobry, iż już w bieżącym tygodniu za­
czną się specyalne posłuchania w Sehon- 
brunnie.

Niebezpieczeństwo zupełnie minęło i 
wkrótce M onarcha będzie mógł odbyć prze­
chadzkę po wolnem powietrzu.

— Wczoraj miało odbyć się w Pradze 
zgromadzenie postępowych studentów cze­
skich, celem uchw alenia sym patyi Bjórnso- 
nowi i hr. Tołstojowi za ujęcie się ich w 
o b r o n i e  S ł o w a k ó w ,  uciskanych rzekomo 
przez Węgrów. Policya zakazała odbycia tego 
zgromadzenia.

=  Prezes gabinetu węgierskiego dr. 
W e k e r l e  odbył dnia 26 b. m. dłuższą na­
radę z bar. Beckiem.

=  Rossyjski m inister spraw zagrani­
cznych rozdał dyplomatom obcym „Księgę 
żółtą", odnoszącą się do s t o s u n k u  m i ę ­
d z y  J a p o n i ą  i R o s s y ą  w latach 1906 i 
1907. Jest to pierwszy podobny wypadek w 
dziejach dyplomacyi rossyjskiej.

=  K r ó l e s t w o  h i s z p a ń s c y  w to­
warzystwie księcia A sturyi i m inistra spraw 
zagranicznych wyjechali d n i a 2 5 b . . m.  z Ma­
drytu, przybyli wczoraj przed południem do 
San Sebastian i odjechali osobnym pociągiem 
do Paryża. Linie kolejowe w południowej 
F rancy i są strzeżone przez wojsko.

=  Z Belgradu donoszą: Na placu M ar­
ka odbyło się d. 27 b. m. z g r o m a d z e n i e  
p r o t e s t u j ą c e ,  zwołane przez Zjednoczenie 
opozycyjne, przy udziale około 3000 osób. 
W ygłosili przemowy posłowie Stojanowicz 
(m łodoradykał), Welikowicz (nacyonalista) i 
M arynkowicz (postępowy), potępiając ze­
w nętrzną jak  i w ew nętrzną politykę rządu, 
który w dniu wczorajszym ściągnął bardzo 
wiele wojska do Belgradu, pokazując tem, 
jak  pojmuje wolność ludu. Przyjęto jedno­
głośnie rezolucję, potępiającą postępowanie 
rządu, w szczególności rozwiązanie Skupczy- 
ny, żądającą dokonania jak  najspieszniej no­
wych wyborów. Po zgromadzeniu rozeszli się 
jego uczestnicy na wezwanie przewodniczą­
cego zupełnie spokojnie. Grupa młodzieży 
dem onstrow ała przed hotelem paryskim , 
gdzie odbywała się narada stronnictw a rzą­
dowego; wznoszono okrzyki przeciw rządowi 
i usunięto wywieszoną tam chorągiew. W mie­
ście panow ał spokój; wojsko i policya nie 
miały powodu do wkraczania. Soeyalni de­
mokraci nie brali udziału w meetingu.

— W pobliżu Blaca, w okręgu skoplij- 
skim z a m o r d o w a n o  w bestyalski sposób 
o ś m i u  B u ł g a r ó w .  M iała napaść na nich  
wielka drużyna serbska.

=  Wczoraj odbył się w A tenach me e -  
t i n g ,  c e l e m  p r o t e s t u  przeciw ostatnim  
wykroczeniom drużyn bułgarskich w M ace­
donii. W m eetingu wzięły udział tysiące 
zbiegów. Uchwalono rezolueyę tej treści, że 
ludność grecka nie je s t odpowiedzialna za 
stosunki w Macedonii i dotychczas powolna 
wezwaniu mocarstw  zajmowała stanowisko 
zupełnie pokojowe. Gdyby jednak wykrocze­
nia przeciw Grekom m iały trw ać dalej, g re ­
cka ludność będzie um iała chwycić się sa­
moobrony. Deputacya zgrom adzenia wręczy­
ła rezolueyę przedstawicielom  zagranicznych 
mocarstw.

=  Jak  urzędownie donoszą z Hagi, 
odwołany został k o r p u s  e k s p e d y c y j n y ,  
który walczył na wschodniem wybrzeżu Ce­
lebes z krajowcami. Opór krajowców złamano 
i zapewniono spokój.

=  Prezydent Rooseyelt ogłosii w dro­
dze urzędowej, że flota okrętów pancernych 
wyjedzie d. 26 grudnia b. r. z portu Ham pton 
Roads w p o d r ó ż  o k r ę ż n ą  po  O c e a n i e  
S p o k o j n y m .  Sekretarz stanu Root oświad­
czył po dłuższej konferencyi z japońskim  
ambasadorem, iż między Japonią  a Stanam i 
Zjednoczonymi nie zachodzi nic takiego, wo­
bec czego w ysłanie floty na  Ocean Spokojny 
byłoby nieodpowiedniem.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 28 października. (Tel. p r .)  Po 

41 dniach posuchy wczoraj wieczorem spadł 
tu  deszcz.

Kraków, 28 października. (Tel. pr.) 
Dziś rano rozpoczęła się przed zwyczajnym

trybunałem  rozprawa przeciw 12 izraelitom  
z Chrzanowa o występek zbiegowiska i opo­
ru  władzy. Obwinieni, zwolennicy kandyda­
tury syonisty M ahlera, byli wrogo usposo­
bieni przeciw zwolennikom kandydata prze­
ciwnego. M agistrat obawiając się napadu 
syonistów na przeciwników, w ysłał w d. 18 
maja polieyantów. Tłum  staw ił im opór, po­
b ił ich, jakoteż pobił dr. Hochbauma, który 
chciał zebranych uspokoić.

W iedeń, 28 października. Jej Król. 
Mość Królowa matka hiszpańska Marya Kry­
styna przybyła tu z Żywca.

Wiedeń, 28 października. JE . P. Na­
m iestnik Andrzej hr. Potocki przybył tu 
wczoraj.

Wiedeń, 28 października. P . M inister 
sprawiedliwości zamianował kandydata no- 
taryalnego w Brzeżanach, W łodzim ierza N a- 
w r o c k i e g o, notaryuszem  w Niemirowie.

Wiedeń, 28 października. Polnische 
Corresp. donosi, że P. M inister handlu  ze­
zwolił na utw orzenie urzędu pocztowego na 
dworcu w Sokolicy, linii Sambor-Sianki i w 
Jodłówce powiatu jarosław skiego.

Wiedeń, 28 października. M inisterstwo 
skarbu na podstawie odbytej w r. b. ankie­
ty  wydało instrukeye w spraw ie wytwarza­
nia wódki wolnej od podatku, na użytek do­
mowy, w myśl życzeń stron interesow anych.

Wiedeń, 28 października. W ęgierski 
prezydent m inistrów  W ekerle wczoraj po po­
łudniu odjechał z powrotem do Pesztu.

Csarnowa, 28 października. Przy spo­
sobności poświęcenia kościoła katolickiego 
przyszło do starcia między chłopam i a żan- 
darm eryą. Zaproszeni na poświęcenie dzie­
kan i zawiadowca probostwa przybyli pod 
osłoną żandarm eryi, ponieważ rozeszła się 
pogłoska, że tłum  podburzony przez pansla- 
w istę ks. H linkę, chce przeszkodzić poświę­
ceniu kościoła. Chłopi usunęli sprzęty ko­
ścielne i nie wpuścili księży do wsi. Żan­
darmów, którzy usiłowali tłum  rozpędzić, 
zaatakowano kam ieniam i i laskami, przyczem 
kilku z nich zraniono. Wówczas żandarmi 
zrobili użytek z broni. Kilka osób zabito, 
kilka zraniono.

Budapeszt, 28 października. Węgier­
skie B iuro  korespondencyjne dowiaduje się o 
starciu we wsi Csernowa, co następuje: tłum  
sfanatyzow any zaatakował żandarmów, chcąc 
im odebrać bagnety. Dwukrotne wezwanie do 
rozejścia się nietylko pozostało bez skutku, 
lecz tłum  chciał ponownie zaatakować żan­
darmów. Wobec tej postawy tłum u żandarm i 
byli zmuszeni zrobić użytek z broni palnej i 
dali ogółem 24 strzałów. 11 osób zostało za­
bitych, 12 zranionych. Starszy żupan przy­
był do Csernowy i osobiście prowadzi śledz­
two.

Budapeszt, 28 października. W komi­
tacie Haromszek na porządku dziennym jest 
podpalanie lasów. Od dni kilku szereg lasów 
stoi w płom ieniach. Lasy rządowe koło Fe- 
nyóhaza palą się ; ogień skutkiem posuchy 
bardzo się rozszerza.

Szatmar, 28 października. (W ęgierskie  
B iuro  korespondewcijjne). Lasy w A vas-Fel- 
soefalu w obrębie 600 morgów stoją w pło­
mieniach. Także wielki las, będący w łasno­
ścią miasta Szatmar, rozm iaru 3000 morgów, 
poczyna się palić. Wezwano pomocy wojska.

Bzyiu, 28 października. Messagero do­
nosi, że miejscowości Ferruzano, Brancaleone 
i Santilario będą odbudowane na  innem  m iej­
scu w pobliżu morza.

Rzym, 28 października. Rząd otrzym ał 
od wielu rządów kondolencyę z powodu ka­
tastrofy  w K alabrii. Kom endant eskadry an­
gielskiej na Malcie, otrzymawszy wiadomość
0 katastrofie, zaofiarował wysłanie angiel­
skiego okrętu wojennego na wody włoskie, 
celem niesienia pomocy. Rząd podziękował 
za ofiarę, ale jej nie przyjął.

Wenecya, 28 października. Skutkiem 
ulewnych deszczów wezbrały wszystkie rzeki 
w okolicy. Niżej położone części m iast Vi- 
cenza, Schio i Thiene są zalane. W kilku 
miejscach komunikacya doznała przerwy. 
W  Royigno dosięgła woda pierwszego piętra 
ratusza. Połączenie kolejowe między E ste  a 
M ontagnana jest przerwane. W  wielu m iej­
scowościach pola zalane. Szkoda je s t zna­
czna. O ofiarach w życiu ludzkiem niem a 
dotąd wiadomości.

Piacenza, 28 października. Skutkiem 
deszczów Pad (Po) w ystąpił z brzegów i za­
la ł niżej położone części m iasta, oraz pola 
okoliczne, Ruch kolejowy Piacenza- Ales- 
sandria przerwany.

Paryż, 28 października. M atin  zamie­
szcza interw iew  z francuskim  radcą ambasa­
dy Lecomte, który stanowczo odpiera uczy­
nione mu w procesie M oltke-Harden zarzuty
1 oświadcza, że niepraw dą jest, jakoby nie 
chciał był staw ać przed sądem jako świadek.

Paryż, 28 października. Królestwo hi­
szpańscy przybywają dziś przed południem 
do Paryża. Po południu król złoży wizytę 
prezydentowi Fallieres, przy której obecni 
będą obaj m inistrow ie spraw zagranicznych. 
Echo de P aris  donosi, że obaj m inistrowie 
odbędą osobną konferencyę, po której spo­

dziewają się, że usunie ona różnice zdań w 
spraw ie Marokka.

Wieczorem w pałacu Elizejskim odbę­
dzie się obiad na cześć królestwa, którzy 
następnie osobnym pociągiem odjadą do Cner- 
bourga, a ztam tąd ju tro  rano na pokładzie 
jednego z angielskich okrętów wojennych 
uda się do A nglii.

Paryż, 28 października. Najwyższa rada 
m arynarki omawiała program  powiększenia 
floty, jaki m inister m arynarki przedłoży Izbie. 
Jak  dzienniki donoszą, idzie o budowę okrę­
tów pancernych, która ma być wykonana w 
latach 1909 i 1910. W r. 1909 ma być roz­
poczęta budowa 6 pancerników o pojemności 
20 do 21 tysięcy ton.

Sofia, 28 października. Wczoraj odbył 
się tu m eeting przy udziale około 10.000 
osób. Uchwalono rezolueyę z żądaniem przy­
wrócenia w urzędowaniu dawnych profeso­
rów U niw ersytetu, ponownego otwarcia U ni­
w ersytetu, przywrócenia autonomii U niw er­
sytetu. W rezolucyi wyrażono potępienie 
rządowi za pogwałcenie ustaw  i praw  ludu. 
Pomimo nam iętnych przemówień, wygłoszo­
nych na wiecu, nie przyszło do zaburzenia 
spokoju.

Sydney, 28 października. (Niem . Iow . 
kabl.) Nowozelandzki m atem atyk i astronom 
B em ńey  zm arł w 84 r. życia w Dunedin.

Nowy Jork, 28 października. Clearing- 
house-Association uchwaliło celem uregulo­
wania konta między bankami, należącymi do 
Clearinghouse wydawać certyfikaty. Spodzie­
wany przypływ pieniędzy wywołał też opty­
mistyczne usposobienie. P ięć milionów dola­
rów ma przybyć z Europy i południowej 
Am eryki. Wczoraj zanotowano upadłość je ­
dnego tylko nieznacznego insty tu tu  w Broo­
klynie. Bank trustow y, na który run  trw a 
dalej, także zaspokoił swych depozytaryuszy.

Tanger, 28 października. M uley Hafid 
dowiedziawszy się, że sułtan  Abdul Azis 
wysyła wojsko do Mogador, w ysłał d. 22
b. m. posiłki swojej m ahalli, która pod wo­
dzą Muley Saafara maszeruje tak samo na 
Mogador. Do kom endanta wojsk sułtańskich 
w Mogadorze Bentbida, w ysłał Muley Hafid 
posłów, którzy m ają obiecać mu cztery ty ­
siące luidorów za wpuszczenie wojska Mu- 
leya Hafida do M ogadoru; nadto przyrzekł 
mu Muley Hafid, że zam ianuje go dowódcą 
swoich wojsk.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Rossyi.

* Warszawa, 28 października. (Tel. pr.)> 
Duchowieństwo prawosławne eparchii chełm ­
skiej wystosowało petyeyę do synodu, aby 
w razie uchw alenia przez Dumę odłączenia 
Chełmszczyzny od K rólestwa Polskiego, m i­
nisterstw o spraw  wewnętrznych przeniosło 
z Chełmszczyzny wszystkich księży Polaków 
do gubernij zachodnich, a probostwa ich ob­
sadziło księżami z Litwy i Rusi.

Warszawa, 28 października, ( le i .  pr.). 
Trzem skazanym na śm ierć zmieniono karę 
na roboty przymusowe, dwom zaś, Bąkowi 
i Kostrzewie, karę śmierci zatwierdzono.

Łódź, 28 października, ( le i .  p ry  w .). 
Do piw iarni przy ul. Głównej przybyli ban­
dyci, dali strzał w powietrze, poczem zabra­
wszy 50 rubli, uciekli.

Łódź, 28 października, ( l e i .  p ryw .)  
Onegdaj wieczorem w racał z jarm arku  w P a­
bianicach wózkiem maszynista jednego z ta r­
taków. W drodze napadnięto na niego, za­
brano mu 80 rubli, a samego zabito 5 strza­
łami.

Kutais, 28 października. (Tel. pryw .). 
Podczas napadu na pociąg pod stacyą Biało­
góry bandyci rzucili 10 bomb i zabrali 51 
tysięcy rubli.

Petersburg, 28 października. (Tel. pr.). 
Br. G tazburg  uzyskał pozwolenie na otw ar­
cie w Petersburgu  wyższych kursów nauk 
judaistycznych. S tarania o to pozwolenie 
trw ały  la t 10.

Petersburg, 28 października. W edług 
nadeszłych wiadomości wczorajsze wybory 
posłów odbyły się w zupełnym spokoju. W ięk­
szość konserw atyw na zapewniona.

Petersburg, 28 października. Buś  do­
nosi, że w Kazaniu policya otoczyła U niw er­
sytet i podobno aresztowano 200 studentów .

Petersburg, 28 października. (Agencya 
Pet.). Wczoraj rozpoczęły się wybory posłów 
do Dumy w 53 guberniach, które m ają wy­
brać 330 posłów. W edług nadeszłyeh do" pół­
nocy wiadomości wybrano 206 posłów, w 
tem 90 z prawicy i stronnictw  m onarehisty- 
cznych, 71 październikowców i um iarkowa­
nych, 1 ze związku pokojowego odrodzenia, 
15 „kadetów", 6 m ahom etan, 6 socyalnych de­
m okratów i 17 z lewicy. W śród w ybranych 
jest 12, który już zasiadali w Dumie, mię­
dzy innym i biskup Eulogiusz i sekretarz dru­
giej Dumy, Ozełnokow.

Odpowiedzialny re d a k to r: 

A d a m  K r e e h o w i e e k i .



NADESŁANE.

j  otw ierając szkołę, przyjmuje 
l l im u u m iU ;  dzieci w godzinach porannych. 
Zgłoszenia: Laurencya Demec, ni. Ko­
chanowskiego N r. 32 B.

Kawiarnia „Wiadefiska"
znakomita kawa.

Francuzka
z Paryża, udziela lekcyi dla Panów i P ań  
wieczorem po um iarkowanej cenie. Zgłosze­
n ia :  ul. Kochanowskiego N r. 82 B, parter, 
między godziną 10-tą a 12-tą w południe. 

Celine Classen.

Utrzymuje na składzie
c z a s o p i s m  z a g r a n i c z n e

FRANCUSKIE:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Śourire, vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, Ii Secolo XX. 
ROSSY JSKIE:

Strana, Saut (hum orystyczny). Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wie&omosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazin®, 
Wide World Magazine, GassePs Ma- 
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmaraa 9,

Jako korzystnąylokacyę kapitału
polecamy

4 %  Obligacye funduszu propinacyjnego,
4°/o Pożyczkę krajową,
4%  Pożyczkę m, Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje aajkorzystaiej

Dom M akow y i kantor w ym iany
Sokal i  L i l i e n .
Zlecenia z prowincji odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

Ogrom na nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zam ieszkałą przy 
ul. św. W ojciecha liczba 15, dotkniętą n ie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskaw ych datków do A dm in istrac ji 

naszego pisma.

C J i i i f t s t w w e  i  p o i i r ó ż n e
&  S I  f  P  A  o raz  Ko|je  ' K ołn ierze

I loflług nalEowszyck fasonów -  poleca
B  W  MAGAZYN F U T E R
i U S S U W ® ®  B r a c i  S C r a y w y c b

Lw ów , A kadem icka 3 (obok WP. Szayera). 
Materye na wierzeliy w wielkim wyborze. — Wyko­
nanie staranne. — Ceny przystępne. — Cenniki darmo 

i opłatnie.

Przyjechali do
D nia 28 października. 1907.

Hotel George’&.
PP . A. h n  Sobański z Pińków ki, Jan  

hr. Sobański z Żmecenki, F r. Rudroff z Ro- 
manówki, ar. W. Sim onelli z Bologny.

Hotel Europejski.
PP . J. Rozborski z Płotyczy, 0. No­

wiński z Podola ross., T. W rześniewski z 
Sanoka.

C E M I I  
Iz b y  h a n d lo w e j i

Lwów, dnia 28 października 

I .  Akcye za sztukę.
Banku kip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 
Banku gal." dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

II. Listy zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wył. z 10 pr.
* n 4ho pr. „ los w 50 1.

” ” „ 4 pre. „601. po 200 k.
” kraj. 4% pr. „ los w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 41% l a t ..........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

I I I .  O bligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

« 41/a pr. (3 em.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r ...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ 4  konwen. .

IY . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V. Monety.

Dukat c e sa rsk i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

n „ n papierowych
100 marek niemieckich . . . .

M

p r z e m y s ł o w e j .
płacą |żądają
walutą koron.
K h | K h

566 — 575 —

103 - 110 -

556 - 561 -

400 - 500 -

400 — 410 -

©
SC
e
«
s!-

•N

109 60 
99 -  
94 40 
99 80 
94 60

110 30 
99 70 
95 10 

100 50 
95 30

■O 96 50 ------

0
0

96 50 
94 20 94 90

O
O.
0
43

98 -  
101 -

98 70 
101 70

N
«

4S

99 50 
93 70 
93 70

100 20 
94 40 
94 40

95 -
93 -
94 30

95 70 
93 70 
95 —

87 - 95 -

11 38
19 06 

251 -  
253 -  
117 20

11 43
19 25 

254 -  
254 90 
117 70

uoronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —■— —•—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 148-25 150-25
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 200- -  204 —
„ „ 1864 po 100 zł. . . 2 5 3 --  2 5 7 -
„ „ 1864 po 50 zł. . . 2 5 3 --  2 5 7 --

Listy zast. domen państ. po 120 zł.5p r. 290-— 291-—

B . D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr................................... 114-20 114 40

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r............................................. 96‘— 96-20

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 96-50 — ■—
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . —• -  — •—
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

53/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .  459-— 4611—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5% p r......................................... 119-85
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ...................................... 95-75
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r .......................... 95'75

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
1 0 6 --

M w r s  g i e ł d y  w i e d e ń m i e j .
Dnia 26 października 1907.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- i is to p a d .....................................  95 95 9615
styozeń-lipiee..................... ..... 9585 96D5

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ..................................... 97-45 97-65
tw ieeień -D aździern ik ..................... 9755 9775

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  121-—

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r .......................................96‘25

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r.............................................. 96 20

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre... 98 20

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. ■ 1887, 4 pre. ( s r .) .98'75

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. . . . . . .  98'75

Kol. północnej ees. Ferdynanda em. 
z r. 1888, 4 pre. . . . . . .  98'50

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.......... 99-—

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.......... 98-20

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre...........97’80

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r................................................... 97-20

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 96'15
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 p r..............................  95.15 96.15
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  113-50 114 50
D. D ług państw a (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —•—
„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92'80 93-—
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pro. . . 140 60 144 60
„ poź. prem. za 100 zł. (200 kor.) 190-50 194-50
„ „ „ ' „ 50 zł. (100 kor.) 190 50 194-50

120-85

96-75 

9675

1 0 7 -- 
123 —

97-25

97-20 

99-20 

99-75 

99-75 

99-50

100--  

99-20

98-80

98-20
97-15

Koronowa waluta.

E. Obligacye indemnizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i .................................93-25
W ęgier za 100 zł. 4 p r..............................92'75

F. Inne pnbliezue pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893

za 200 kor. 4 p r.....................
Bukowińskie obi. propinaeyjne

za 100 zł. 5 p r ........................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 
Gal. obi. prop. z roku 1889 
Pożyczka miasta Lwowa z

4 p r........................................
Renta włoska za 100 lirów

ron) 4 p r..............................
Poż. serb. prem. za 100 frank

94 25 
93 75

pr.
los

los

pr. . . 
4 pr. . 
r. 1896

(86 ’ko-

pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.41/a pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
» „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n h n » ^ P̂**

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 
„ „ „ „ los 50 I. 4% pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ 4 pr. los. 41 lat

„ 4 pr. stare . .
Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 

4% pr. 51% lat zwrotne . . . 
Banku krajowego oblig. komun. 3

emisya 42 la r 4% p r.......................
Banku kr. losy 57% 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . . 

„ „ „ 50 la t w. k. 4 pr.

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i

10.000 m. 4 p r ...................................
Tow. żegl. par. po Dun. Ern., r. 1886 pr. 
Lolej Łwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

„ „ „ » 1890 „ 4 p r .

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla handl. i przem.lOOzł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.

Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.

103— 1 0 4 -

94-25 95-25

100-50 101-50
94-60 95-60
97-35 98-35

93-90 94-90

97-50 103-50
182-25 183-25

i listy  dłużne

95-50 96-25
268-— 2 7 4 --
269-50 275-50
101-25 102-25
9 6 - - 9 7 - -

110 — —• _
99-— 99-90
94-50 95-50
93-85 94-85
9 8 - - 9 9 - -
97-35 98-35

99-60 100-60

99-50 100-45
93-60 94-60
97-85 98-85
98-50 99-50

szeństwa

112-75 113-75
112-60

88-70 89-70

95-45 96-45

101-10 102-10
99-75. —•—

19-55 21-55
4 4 0 - 448 —
154-— 160 —

91-50 95-50
92- 9 5 - -
60-75 64-75

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k ..................................  195 50 199 50
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 44 50 46 50
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 25 85 27 85
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 68'— 72-—
Salma 40 zł. m. k .................................  228-— 232 —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 84-— 88-—

UL Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 290-— 290-50 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3272'— 3285-— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 633 25 634-25 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 744'— 745-— 
Dolno austr. tow. esk. 4-00 kor. . . 556 — 558 50
Galie, banku hip. 200 z ł.....................  569 — 571-—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 105-— IIP —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 413 50 415 50 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1640-— 1660*— 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 532--- 533-— 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 228-— 229-— 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  239’50 240'—

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. ■

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 460'— 470-_
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394-— 424’—

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5250-— 5290'— 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 416-— 426'— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 559’— 560 50 
„ Lwów - Kleparów- Jaworów lok.
400 kor.................................................. 340 — 350-—

Austr. Tow. żegl. naDunaju 500 zł. mk. 1002— 1011 —

M. A kcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 722-— 730-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 530-— 535-— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 601-50 602-50 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2648-— 26581—
Schodniey 500 kor.................................  473-— 4S3'__
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 403-— 404-— 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 255-— 25k—

N . W  e  k  > I «,

B erlin za 100 marek 5 pr. . . —■— —•—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-35
Paryż za 100 franków . . . .  95'65
Petersburg za 100 rubli 5% pr. —•—
Niemieckie b a n k i ..........................117-25
Włoskie b a n k i .................................95'95
Francuskie b a n k i ..................... —•—
Szwajcarski* b a n k i ............................95 35

240-55
95-80

117-45
96-05

95-50

W a l u t y .

11-40Dukat c e s a r s k i ...........................1P36
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta —•— —•—
2 0 -fran k ó w k a................................1920%  19-23 %
2 0 -m ark ó w k a ................................23'45 23-51
Rossyjski półim peryał . . . .  —•— —-—
Niem. banknoty za 100 marek. . 117 27% 117-47’/, 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95 95 96-15
R u b le ...............................................  2-53% 2-54%
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L ic y ta c y ę .
L. cz. E . 1841/7 (5) (8881 1 - 2 )

Na żądanie M ahasa H endla kupca w 
Stanisław ow ie odbędzie się dnia 4 listopada 
1907 o godzinie 8 rano w sądzie niżej wy­
m ienionym  w biurze Nr. 2 w Bołszowcach 
licytacya całej realności lwh. 225 ks. gr.
gm. kat. Herbutów.

Nieruchomość w ystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1500 kor.

Najniższa cena wynosi 1000 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które niniejszem  
się zatw ierdza i odnoszące się do tej n ie­
ruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 18.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ość nie mo­
głyby być ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 1 października 1907.

L. cz. E . 1390/7 (8) (8878)
Na żądanie c. k. uprzyw. galie. Banku 

hipotecznego we Lwowie odbędzie się dnia 
26 listopada 1907 o godz. 9 przed połu­
dniem  w sądzie niżej w ym ienionym  w biu­
rze Nr. 48 licytacya realności whl. 1216 
ks. gr. gm. m. Złoczowa objętej na rzecz pb. 
A braham a M ajera 2 im ion W einstocka jun. 
intabulow anej.

Nieruchom ość powyższa w ystaw iona na 
licytacyę je s t oceniona na 16.100 kor.

Wadyum wynosi 1610 kor.
Najniższa cena wynosi 8050 kor., po­

niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny , protokoły ocenie­

nia i t. d.) może każdy m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 49.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
n ie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 3 października 1907.

L. cz. E. 2062/7 (4) (8934)
Dnia 27 listopada 1907 o godz. 9 przed 

południem  odbędzie się w sądzie niżej wy­
m ienionym  w biurze Nr. 19 licytacya real­
ności objętej whl. 1353 gminy Trójca, Pe- 
tra  Bojczuka w łasnej, wraz z przynależno- 
ściami, składającem i się z domu m ieszkal­
nego.

Nieruchomość, w ystawiona na licyta­
cyę, je s t ocenioną na 1816 kor. 82 hal., 
przynależności zaś na 300 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 1411 kor. 20 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

_ W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastr., protokoły ocenienia itd .) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do_ sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dia których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k." Sąd powiatowy, Oddział IY.
Zabłotów, dnia 13 października 1907.



L. 22,778/907

Ob'wieszczenie:
(8851 3 - 3 )

Celem wydzierżawienia praw a poboru podatku spożywczego od mięsa i wina, mo­
szczu winnego, zacieru winnego, tudzież moszczu owocowego w okręgach dzierżawnych 
obok poszczególnionych na rok 1908, a warunkowo z zastrzeżeniem  milczącego odnowie­
n ia  względnie wypowiedzenia kontraktu dzierżawy na dalszy drugi i trzeci rok, lub bez­
warunkowo na trzy lata, t. j. na  czas od 1 stycznia 1908 do 31 grudnia 1910, rozpisuje 
się publiczną licytacyę na dzień 14 listopada 1907 od godziny 8 rano do 12 w po­
łudnie.

Oferty pisem ne zaopatrzone w 10°/o wadyum można wnieść na ręce D yrektora okręgu 
skarbowego we Lwowie najpóźniej do 2 godziny po południu dnia 13 listopada 1907.

Kwity kasowe opiewające na kaucyę niewygasłej dzierżawy, książeczki kas oszczę­
dności i losy nie będą przyjmowane ani jako wadya licytacyjne, ani jako kaucye dzier­
żawne.

Składający wadyum, względnie kaucyę dzierżawną w obligacyach m ają przedłożyć 
spisy tychże obligacyi w 3 egzem plarzach w myśl reskryptu  c. k. M inisterstw a skarbu 
z dnia 17 lipca 1903 1. 10.067.

Dzierżawca praw a poboru podatku spożywczego od wina, moszczu i zacieru winnego, 
tudzież moszczu owocowego obowiązany je s t po m yśli ustaw y krajowej z dnia 23 grudnia 
1903 dz. u. k. 146 pobierać dodatek krajowy do podatku spożywczego od wina, moszczu 
i zacieru winnego, tudzież moszczu owocowego, jak  długo ten dodatek krajowy istnieć 
będzie i za prawo poboru tego dodatku krajowego, opłacać 30° „ od czynszu dzierżawnego 
podatku spożywczego.

Zmiana tego dodatku krajowego, ma mieć ten  sam skutek, co zm iana taryfy  po­
datku spożywczego rządowego.

Bliższe w arunki licytacyjne, jakoteż wykaz miejscowości należących do pojedynczych 
okręgów dzierżawnych, można przejrzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego we Lwowie, 
tudzież we wszystkich Nadzorach straży skarbowej tutejszego okręgu skarbowego.

■ N 7 7 "3 riz :az : d z i e r ż ą , - w r i g y - c i h . :

I. Podatku spożywczego od mięsa.
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plac Cłowy 1. or. 1.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Lwów, dnia 18 października 1907.

L. cz. E . 1059/7 (5) (8799 3 - 3 )
Dnia 11 listopada 1907 o godzinie 10 

przed południem  odbędzie się w biurze Nr. ! 
7 sądu tutejszego licytacya połowy realności ' 
w Bozdole Nr. 509 wyk. hip. 272 ks. gr. 
gm. Bozdół objętej z przynależytościam i.

Połowę domu z przynależytościam i i z 
placem budowlanym oceniono na 360 koron.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 173 kor. 32 hal.

W arunki licy tacy jne . i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępę- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikołajów, dnia 20 września 1907.

L. cz. E. 1060/7 (5) (8800 3 - 3 )
D nia 14 listopada 1907 o godz. 9 przed 

południem  odbędzie się w biurze Nr. 7 sądu 
tutejszego licytacya realności w Stulsku Nr. 
86_ wyk. hip. 1. 214 ks. gr. gm iny Stulsko 
objętej z przynależytościami.

Chatę z przynależytościam i oceniono na 
140 koron, a plac budowlany, dwie parcele 
ogrodu i trzy parcele roli na 740 kor.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie następi wynosi 563 kor. 32 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do­
kum enta przejrzeć można w sądzie tutejszym  
w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom o­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli m e mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikołajów, dnia 24 września 1907.

Do 1. 2360 ex 1907 _ (8860 3 - 3 )
Ogłoszenie licytacyi.

Celem zabezpieczenia dostawy ropy o- 
pałowej dla salin w Stebniku i Drohobyczu 
w czasie od 1 m arca 1908 do końca roku 
1908 w ilości 39.180 q względnie w czasie 
od 1 m arca 1908 do końca roku 1910 w ilo­
ści 133.180 q odbędzie się w kancelaryi c. k. 
Zarządu salinarnego w Stebniku ponowna 
publiczna licytacya za pomocą ofert pise­
m nych dnia 11 listopada 1907.

D nia tego do godziny 12 w południe 
m ają wnieść reflektanci swoje oferty do rąk 
Naczelnika c. k. Zarządu salinarnego w Ste­
bniku.

Do oferty ostemplowanej znaczkiem 
1 K. należy dołączyć wadyum w wysokości 
10° o od żądanej sumy w gotówce bądź w 
papierach w artościowych obliczonych według 
kursu dziennego, jednak  nie ponad wartość 
nom inalną.

»Gazeta Lwowska* Nr. 249 z dnia 29 października 1907.

W  ofercie należy też wyraźnie nad­
m ienić oferowane ceny za czas od 1 m arca 
1908 do końca roku 1908, lub od 1 m arca 
1908 do końca roku 1910.

Ceny jednostkowe m ają być wyrażone 
cyframi i literam i w walucie koronowej a 
nadto ma oferent nadmienić, że znane mu 
są w arunki licytacyjne i że się tymże bez­
warunkowo poddaje.

Oferty wniesione w późniejszym te r­
minie, albo nieostem plowane lub nienależy­

cie ułożone i kreślone nie będą ewzglę- 
dnione.

Bliższe w arunki licytacyine przejrzeć 
można w kancelaryi c. k. Zarządu sa linar­
nego w Stebniku lub c. k. Zarządu salinar­
nego w Drohobyczu w godzinach urzędo­
wych.

C. k. Zarząd salinarny.
Stebnik, dnia 24 października 1907.

L. 31.295/07

OB WIESZCZENIE.
(8898 2 - 8 )

D nia 5 listopada 1907 odbędzie się w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Sam­
borze 'publiczna licytacya, celem wydzierżawienia dochodu z podatku spożywczego od mię­
sa i wina w okręgach poborowych podanych w wykazie, a mianowicie.
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W adyum wynosi 10°/o ceny wywołania.
U stna licytacya rozpocznie się o godzinie 10 rano i do tego czasu można wnosić 

oferty pisemne, które zostaną otw arte tego samego dnia o godzinie 12 w południe.
C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.

Sambor, dnia 22 października 1907.

L. cz. E . 1168/7 (4) (8891 2 - 3 )
Na żądanie P inkasa Schiffmana odbę­

dzie się dnia 15 listopada 1907 o godz. 10 
przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym  w biurze Nr. 4 licytacya* realności 
objętej whl. 126 ks. gr. gm. kat. Dzwinia- 
czka. Katarzyny z Chrobaczyriskich Gosek 
własnej, obejmującej pb. Ik, 121/1, 121/3 i 
pgr. lk. 191/2 wraz z przynależytościami, 
składającem i się z kosznicy i 45 metrów
parkanu z bramą.

Nieruchomość w ystawiona na licytacyę 
jest oceniona na  2170 kor., przynależności
zaś na kwotę 120 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 1526 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.

M ielnica, dnia 17 października 1907.

Nr. 926. (8688 3 - 3 )
A  v i s o.

Die V erhandlung wegen S icherstellung 
der kauflichen A bnahm e von B ettensorten- 
und Sacke-Hadern aus dem Bereiche des 11 
Korps pro 1908 findet am 4 November 1907 
um 10 U hr vorm ittags im  Am tslokale des 
M ilitabettenm agazins zu Lem berg (Zyblikie- 
wicza Nr. 31) sta tt.

, Die naheren  Bedingungen kónnen beim 
genannten  M iliterbettenm agazine eingesehen 
w erden und sind auch aus der diesfalligen, 
allgem ein verlautbarten  Kundm achung Nr. 
926 vom 8 Oktober 1907 zu ersehen.

K. und k. M ilitarbettenm agazin 
in  Lemberg;.

L. cz. 14624'907 (8852 2 - 2 )
O b w i e s z c z e n i e .

Główna składownia ty toniu w W ojni­
czu obsadzoną będzie w drodze publicznej 
konkurencyi.

Oferty pisemne zaopatrzone w wadyum 
w kwocie 240 kor. należy wnieść najpóźniej 
do dnia 22 listopada 1907 do godziny 12 
w południe do c. k. D yrektora okręgu skar­
bowego w Tarnowie.

Obwieszczenie zawierające bliższe szcze­
góły rozprawy konkurencyjnej celem objęcia 
składowni tytoniowej w Wojniczu było umie­
szczone w Nr. 247 „Gazety lw ow skiej“.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Tarnów, dnia 22 października 1907.

L. cz. E. 1753/7 (3) E. 502/6 (22)
(8896 2 - 3 )

W  tutejszym  sądzie odbędzie się dnia 
20 listopada 1907 o godzinie 11 przed po­

łudniem  w biurze Nr. 6 licytacya
a) realności whl. 1252 ks. gr. gminy 

Turka objętej, w której skład wchodzi parc. 
bud. lk. 115 położona przy gościńcu naprze­
ciw rz. k. kościoła wraz z budynkiem mie­
szkalnym  o 5 pokojach i kuchni i budyn­
kiem ekonomicznym, tudzież 13 parcel gruntu 
najlepszej gleby o łącznej powierzchni 6 h., 
03 ar. 06 m 2,

b) zaś dnia 21 listopada 1907 o godz. 
11 przed południem  licytacya realności whl. 
839 ks. gr. gm. Turka.

Nieruchomość ad a) w ystawiona na li­
cytacyę, jest ocen iona; na 20.302 kor. 10 h., 
a w szczególności parcela bud. lk. 115 z bu­

dynkami na 7577 koron 50 hal., a grunta 
na 12.724 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi zatem 12.271 
kor. 32 hal.

Cena wywołania co do nieruchom ości 
ad b) wynnsi kwotę 20.000 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż do skutku nie przyjdzie.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i inne odnoszące się dokumenta można 
przejrzeć w tut. sądzie bióro Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary ua powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
powej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Turka, dnia 9 października 1907,

L. cz. E . 2359/7 (8951)
Na żądanie masy konkursowej M endla 

E iola odbędzie się dnia 22 listopada 1907 
o godz. 3 po południu w sądzie mżej wy­
mienionym w biurze Nr. 5 (sala rozpraw) 
licytacya realności objętej whl. 1417 księgi 
gr. gm. kat. Nagorzanka, składającej się z 
pg. 160/1 i 169/2 o łącznej przestrzeni 4000 
kw. s., na których to parcelach znajduje się 
cegielnia o piecu kręgowym (Parallel-B ing- 
ofen) a położona w pobliżu stacyi kolejowej 
Buczacz 'tuż obok toru kolejowego wraz z 
przynależnościami, opisanemi w protokole o- 
szacowania z 23 września.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 37.575 kor., przynale­
żności zaś na 735 kor. 30 hal.

Najniższa cena wynosi 19.155 kor. 15 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec k tórych n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczacz, dnia 26 w rześnia 1907.
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Do L. 17.809/07.

O głoszenie licytacyi.
(8987 1 - 8 )  ■

0. k. D yrekcja okręgu skarbowego w W adowicach podaje niniejszem  do powszechnej 
wiadomości, że celem zabezpieczenia praw a poboru podatku konsumcyjnego od mięsa 
w niżej wymienionych okręgach dzierżawnych odbędzie się publiczna licytacya ustna 
z dopuszczeniem ofert pisem nych. Czas trw an ia  dzierżawy obejmuje bezwarunkowo la ta  
1908, 1909 i 1910 lub też bezwarunkowo rok 1908 z milczącem przedłużeniem  na dal­
sze dwa la ta  to je s t 1909 i 1910.

05°S3r-Ho&
Okręg dzierżawny

Przedm iot
dzierżawy

Klasa
taryfy

Oena
wywołania
rocznego
czynszu

hJ kor. hal.

1 Biała mięso4/ III. 20.800
li

- i

2 Milówka n W 3.800 - 1
3 Oświęcim V n 17.682

g
■ -  .

4 Sucha n » 5.440 - !

Licytacya odbędzie 
się w gmachu c. k.

Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w W a­
dowicach od godz. 9 

do 12 dnia

22 listopada 1907

■   u " - . -

Pisem ne oferty w kopertach opieczętowanych i należycie zaadresowanych z poda­
niem przedmiotu dzierżawy, zaopatrzone w wadyum w gotówce lub w papierach w arto­
ściowych, wynoszące 10°/o ceny wywołania i ostem plowane znaczkiem na 1 koronę, wno­
sić należy na ręce c. k. D yrektora okręgu skarbowego lub tegoż zastępcy w W adowicach 
w godzinach urzędowych najpóźniej do godziny 12-tej w południe dnia 11 listopada 1907.

Bliższe w arunki licytacyi i wykaz miejscowości należących do tych okręgów dzier­
żawnych, przejrzeć można w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w W adowicach i Nadzorach c. k. straży skarbowej w Białej, M yślenicach, Oświęcimiu, 
W adowicach i Żywcu.

Książeczki kas oszczędności, kwity kasowe na wadyum licytacyjne lub kaucye dzier­
żaw jeszcze nie ukończonych nie będą przyjm owane ani jako wadya licytacyjne, ani jako 
kaucye dzierżawne. Nadaże wniesione po ukończeniu licytacyi i w drodze telegraficznej 
nie będą bezwarunkowo uwzględnione.

W razie składania kaucyi dzierżawnej w papierach wartościowych, ma być dołączony 
w trzech egzemplarzach spis przepisany rozporządzeniem M inisterstw a skarbu z dnia 17 
lipca 1908 L. 10.067 (Nr. 111 Dz. rozp. sk.).

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Wadowice, dnia 24 października 1907.

do L. 28.943/07
O głoszenie licytacyi.

(8935 1 - 3 )

Celem w ydzierżawienia praw a poboru podatku spożywczego od rzezi bydła i wyrębu 
mięsa tudzież od wyszynku' wina w niżej poszczególnionych okręgach poborowych na 
przeciąg jednego roku t. j. od 1 stycznia do końca grudnia 1908 bezwarunkowo lub na 
przeciąg trzech la t t. j. od 1 stycznia 1908 do końca grudnia 1910 bezwarukowo lub 
warunkowo t. j .  z zastrzeżeniem  wypowiedzenia kontraktu na drugi względnie trzeci rok 
dzierżawy rozpisuje się niniejszem  pod w arunkam i zawartym i w równocześnie wydanem 
stąd  drukowanem obwieszczeniu drugą publiczną licytacyę, k tóra się odbędzie w c. k. 
D yrekcyi okręgu skarbowego w Tarnopolu za pomocą ustnych i pisem nych nadaży dnia 
12 listopada 1907.

Każdy m ający chęć licytow ania ustn ie lub zapomocą ofert pisem nych ma złożyć wa­
dyum wynoszące 1 0 ° o ceny wywołania.

Oferty pisem ne wygotowane w przepisanej formie a na kopertach oznaczone dokła­
dnie czego dotyczą i zaopatrzone w powyższe wadyum tudzież ostem plowane znaczkiem 
na 1 K. należy wnosić osobno na każdy poszczególny przedm iot dzierżawy najpóźniej 
do 9 godz. przed południem  w dniu licytacyi, t. j. do chwili rozpoczęcia ustnej licytacyi 
do rąk c. k. D yrektora okręgu skarbowego w Tarnopolu.

Dzierżawca praw a poboru podatku kons. od w ina obowiązany je s t pobierać dodatek 
krajow y w wysokości 30°/0 państwowego podatku i za praw o poboru tego dodatku uiszczać 
30°/0 czynszu dzierżawnego razem z czynszem dzierżawnym. Zmiana tego dodatku ma 
taki sam skutek jak  zm iana taryfy podatku.

Bliższe w arunki licytacyjne jakoteż wykaz miejscowości należących do pojedynczych 
okręgów dzierżawnych mogą być przejrzane w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w T ar­
nopolu tudzież w kaneelaryi c. k. Nadzorów straży skarb, w Tarnopolu, Budzanowie, 
Grzymałowie, Ihrow icy, M ikulińcach, Nowemsiole, Podwołoczyskach, Toustem, Trembowli 
i w Zbarażu.

L.
 

po
rz

. Okręg Przedm iot Oznacze­
nie klasy 
taryfowej

Oena wywo­
łan ia  na każ­

dy rok Termin licytacyi

p o b o r o w y K. h.

1 M ikulińce mięso
III. klasa

8062
| U stna licytacya 

52 | odbędzie się w 
» budynku c. k.

2 Touste mięso 1454 84
jjyreKcyi ouręgu 

| skarbowego w 
i Tarnopolu w dniu 
112 listopada 1907 
1 od 9 do 11 przed 
i południem .3 Grzymałów wino taryfa O. 600

Tarnopol, dnia 22 października 1907.

L. cz. E. 1391 7 (5) (8882)
W  niżej wymienionym sądzie w biurze 

N r. 2 w domu p. Turzańskiego odbędzie się 
dnia 14 listopada 1907 licytacya następują­
cych n ieruchom ości:

a) 1/12, 1 1 4  i 1/8 części realności whl. 
168 gm iny Jezierzany z ph. 481, na której 
stoi dom mieszkalny i 2 chlewy się sk łada­
jącej, tudzież

b) 1/6 i 1/4 części whl. 170 gm. J e ­
zierzany z pg. 403/2 obszaru 27 ar. 69 m. 
kw. się składającej o godzinie 9 przed połu­
dniem. Części realności ad a) oceniono na 
128 kor. 23 hal., ad b) na 225 kor.

Najniższa oferta, poniżej której sprze­
daż nie nastąp i wynosi co do 1/12, 1/14 i 
1/8 części whl. 168 gm. Jezierzany kwotę 
85 kor. 58 hal., zaś co do 1/6 i 1/4 części 
whl. 170 gm. Jezierzany kwotę 150 kor.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kum enta przejrzeć można w sądzie tutejszym  
biuro Nr. 2, Oddział II.

Takie praw a, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego

rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Borszczów, dnia 10 października 1907.

L. cz. E . V III. 102/7 (8) (8876)
Na żądanie Rudolfa K larneta w Rze­

szowie odbędzie się dnia 19 listopada 1907 
o godzinie 9 przed południem , w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 41 w Rze­
szowie licytacya 78/288, oraz 1/12 i 1/6 z 1/12 
części realności whl. 288 ks. gr. gm iny kat. 
Rzeszów, M aryi S tępień własnych, oraz 
39/288 i 1/12 części tej samej realności 
F ranciszki z Stępieniów Sikorowej w łasnych

(w całości 134 kw. s.) bez budynków wraz 
z przynależnościam i, składaj ącemi się z drzew 
owocowych, nieowocowych i oparkanienia.

Części nieruchom ości M aryi Stępień 
własne, wystawione na licytacyę są ocenio­
ne na 2109 kor., zaś części nieruchomości 
Franciszki Sikorowej w łasne w ystawione na 
licytacyę są ocenione na 1250 kor., przyna­
leżności zaś odnośnie do części M aryi Stę­
pień na 12 kor. 50 hal., odnośnie do części 
Franciszki Sikorowej na 7 kor.

Najniższa cena wynosi odnośnie do 
części nieruchom ości M aryi Stępień 1414 kor. 
33 hal., odnośnie do części nieruchom ości 
F ranciszki Sikorowej 838 kor.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumentu (wyciąg tabu lar­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 34.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchm ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Rzeszów, dnia 8 października 1907.

L. cz. E. 2346/7 (8952)
Na żądanie powiatowej kasy oszczędno­

ści w Buczacz odbędzie się dnia 22 listopada 
1907 o godz. 3 po południu w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5 (Sala roz­
praw ) licytacya 1/3 części realności objętej 
lwh. 1417 ks. gr. gm iny kat. Nagorzanka, 
składającej się z pgr. 160/1 i 169/2 o łącznej 
przestrzeni 4000 kw. s., na których to par­
celach znajduje się cegielnia o piecu kręgo­
wym (Parallel-R ingofen) a położona w po­
bliżu stacyi kolejowej Buczacz tuż obok toru 
kolejowego wraz z przynależnościam i. opi- 
sanem i w protokole oszacowania z 23 wrze­
śnia 1907.

Część nieruchomości, wystawiona na 
licytacyę, je s t oceniona na 12.525 kor., przy­
należności zaś na 245 kor.

Najniższa cena wynosi 6385 koron 5 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny , protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczacz, dnia 26 września 1907.

L. 23180/07 (8903)
O b w i e s z c z e n i e .

C, k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Krakowie podaje do wiadomości przem ysłow­
ców trudniących się odpłatnem  pozbywaniem 
m ięsa i obowiązanych do uiszczania podatku 
spożywczego od mięsa, że w dniu 14 listo­
pada 1907 o godz. 10 przed południem od­
będzie się w kaneelaryi Oddziału c. k. s tra ­
ży skarbowej w Ujściu solnem rozprawa ce­
lem  zawarcia solidarnej ugody względem p ra ­
wa poboru podatku spożywczego od mięsa, 
w okręgu poborowym „Ujście solne“, sk ła­
dającym się z następujących miejscowości do 
I li."k la sy  taryfy  należących: 1. Ujście solne 
z Zonia, Zagumnem, Zakościelera i Skotnicą, 
2. Baczków, 3. Barczków, 4. Bessów, 5. Bień- 
kowice, 6. Cerekiew z Czasławicami i Ol­
szówką, 7. Dzwinia, 8. Dziewin, 9. Grobla 

j z Ispiną, Psarkam i i Krzykówką, 10. Miklu- 
szowice, 11. Gawłówek, 12. N iedary nowe 
z Polesiem, 13. N iedary stare z Zasadziem, 
14. Świniarów z Sierosławicam i, 15. T raw ni­
ki, 16. Popędzyna duża, 17. Popędzyna ma­
ła, 18. Wola drw ińska z Zieloną, 19. Wy- 
życe ze Stryjowem , 20. W rzępie z M ichałem, 
21. Radziejów.

Kjvjuu.ax±ia uguua ^awai ta ZiUStaillC iilDO
na rok 1908 bezwarunkowo z milczącem prze­
dłużeniem na lata 1909 i 1910, albo też na 
bezwarunkowy przeciąg trzech la t 1908,1909 
i 1910.

Roczny ryczałt ugodowy za powyższe 
prawo ustanaw ia się na kwotę 857 kor., sło­
wami ośm set pięćdziesiąt siedm koron.

Solidarna ugoda zostanie zawarta, jeżeli 
do zawarcia ugody przystąpi większość licze­
bna przedsiębiorców i jeśli rozm iar przed­
siębiorstw  tej większości będzie większy od 
rozm iaru pzzedsiębiorstw, k tóre do Towarzy­
stwa solidarnej ugody nie przystąpią.

Pełnom ocnik upoważniony do zawarcia 
solidarnej ugody musi się przy rozpraw ie 
wykazać, wobec kierującego rozpraw ą urzę­
dnika sądownie lub notaryalnie legalizowa- 
nem  pełnom ocnictwem .

Wysokość kaucyi, jak ą  Towarzystwo so­
lidarnej ugody będzie obowiązane złożyć, po­
daną zostanie przy rozprawie ugodowej.

O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 24 października 1907.

L. cz. E . 2022/7 (8950)
Na żądanie B ernarda Jah ra  odbędzie się 

dnia 30 października 1907 o godz. 4 po po­
łudniu, w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 2 (sala rozpraw) licytacya realności 
objętej whl. 1052 gm iny kat. Petlikowce, 
składającej się z parcel grun t. 137, 138, 89, 
111, 116, 118 o łącznej powierzchni 6 ha. 
90 ar. 39 m., tudzież realności objętej whl. 
57 ks. gr. gm. kat. Kurdwanówka, sk ładają­
cej się z parcel grunt. 117 i 132/1 o łącznej 
przestrzeni 88 ar. 19 m.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są  ocenione: realność objęta whl. 1052 ks. 
gr. gminy kat Petlikowce na 11830 kor., b) 
zaś realności obj. whl. 57 ks. gr. gminy 
Kurdwanówka na 1300 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 7886 koi-. 
66 hal., ad b) 866 kor. 67 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeś li nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczacz, dnia 29 w rześnia 1907.

L. cz. E. 1740/7 (7) (8963)
Na żądanie Salomona Prem ingera od­

będzie się dn ia  8 listopada 1907 o godz. 9 
przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6 licytacya realności whl. 
217 gm iny Wołukowce ocenionej na 1120 kor., 
a składającej się z pbud. lk. 124 obszaru 3 ar. 
17 ra.D  z pgr. lk. 1954/1 pola obszaru 21 
ar. 8 m .D  i pgr. lk. 1954/2 pastwisko ob­
szaru 90G, tudzież chaty mieszkalnej o 2 
izbach, sieni i komory (przybudówki) w re­
szcie 9 drzew owocowych.

Najniższa cena wynosi 747 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
k u p ien ia , przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9.

Takie praw a, wobec k tórych niniejsza 
relicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie relicytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeś li nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 7 października 1907.



L. cz. E . 511/7 (4) ( (8922)
Na żądanie H ryńka Sawczyna H ryńko- 

wego odbędzie się dnia 5 listopada 1907 o 
godzinie 9 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 licytacya real­
ności o lj. whl. 413 ks. gr. gm iny Zadorze.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
je s t ocenioną na 1010 kor.

Najniższa cena wynosi 673 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia i t. d.), może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4

Takie prawa, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
n ie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
G liniany, dnia 21 w rześnia 1907.

L. cz. E . 432/7 (7) _ (8930)
Na żądanie F irm y A. E. Schónker w 

Oświęcimiu odbędzie się dnia 11 listopada 
1907 o godzinie 9 przed południem  w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 1 licytacya 
realności whl. 338 ks. gr. gm. Czudec obję­
tej Izaaka W ebera i Rojzy W eber własnej.

Nieruchomość, w ystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 5000 kor.

Najniższa cena wynosi 2500 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokum enta (wyciąg tabularny , wyciąg kata­
stra lny , protokoły ocenienia itd .) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym  w biurze Nr. 1.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Strzyżów,t dnia 8 października 1907.

L. cz. E . 610/7 (6) (8932)
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

i kredytowego w Dobromilu odbędzie się dnia 
11 listopada 1907 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
6 licytacya realności whl. 25 gm iny To- 
w arnia.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę oceniona je s t na 400 kor.

Najniższa cena wynosi 300 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, dnia 9 października 1907.

L. cz. E. 1539(7 (5) (8921)
Na żądanie Berischa Jageta  w Bóbrce 

odbędzie się dnia 27 listopada 1907 o godz. 
10 przed południem  w sądzie niżej- wymie­
nionym  w biurze Nr. 2 w Bóbrce licytacya: 
aj połowy realności whl. 738 gm iny Bobrka 
objętej, składającej się z 40 ar. 90 m 2 pola 
ornego, b) połowy realności whl. 740 gm. 
Bobrka objętej, składającej się z 19 ar. 99m 2 
lasu, 1 ha. 27 ar. 28 m 2 pola ornego, c) 
1/4 części realności whl. 739 gm. Bóbrka, 
składającej się z chaty lepianki słomą krytej 
takiejże stajni i stodoły, tudzież 15 ar. 
57 m 2 pola ornego.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę są ocenione ad a) na 245 kor. 40 hal., 
ad b) 642 koron 46 hal., ad c) 393 koron 
30 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 163 kor. 
60 hak, ad b) 428 kor. 28 hal., ad c) 262 
kor. 20 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bóbrka, dnia 10 października 1907.

F. Z. 2323/07. (8904 1 - 3 )
K u n d m a c h u n g .

Zur S icherstellung des Łocaltranspor- 
tes der Tabakgefallsgiiter in  der Strecke vom 
Bahnhofe K rakau bis Tabak E abrik  Krakau 
eventuell vom Bahnhofe Podgórze Bonarka 
bis Tabak F ab rik  Krakau, eventuell vom 
B ahnhofe Podgórze Płaszów bis Tabak F a ­
brik  K rakau und um gekehrt, vorlaufig auf 
ein Ja h r  d. i. fur die Zeit vom 1 Jan n er 
1908 bis Ende Dezember 1908 w ird von der 
k. k. Tabak F abrik  in  K rakau eine Offert- 
yerhandlung fur den l8 N o v em b er 1907 an- 
geschrieben.

Zu dieser O ffertverhanddlung liaben die 
B ew erber schriftliche, versiegelte, m it einer 
Stem pelm arke von 1 Krone per Bogen ver- 
sehene und m it der Quitung iiber den E rlag  
des yorgeschnebenen Vadiums belegte Offerte 
einzubringen.

Die naheren  Bestim m ungen sind aus 
der ausfiihrlichen Kundm achung zu entneh- 
men, welche an dem A m tsthore der k. k. 
Tabak F ab rik  in  K rakau angeheftet is t und 
im  Expedite dieses Am tes w ahrend der Amts- 
stunden zu E insich t anliegt.

Krakau, am 2 3 .0 k to b e r 1907.

L. cz. E . 23/7 (39) (8947 1 - 3 )
Na żądanie Banku ziemskiego w Ł ań­

cucie odbędzie się dnia 11 grudnia 1907 o 
godz. 9 przed południu... w sądzie tutejszym  
w biurze Nr. 105 licytacya dóbr tabularnych 
Skrzydlna lw h. 337 wraz z inw entarzem  ży­
wym i m artwym  jako przynależytościam i 
dóbr --tabularnych W ola skrzydlańska lwh. 
338, dóbr tabularnych  Przenoszą lwh. 361 i 
dóbr tabularnych  Górka whl. 525 objętych.

Nieruchomości wystawione na licyta­
cyę, są ocenione, a mianowicie :

a) dobra Skrzydlna lwh. 337 na 237.598 
kor. 26 hal., a przynależytości na 11.623 
kor. 50 hal.;

b) dobra W ola skrzydlańska lwh. 338 
na 118.381 kor. 84 hal.;

c) dobra Przenoszą lwh. 361 na 76.112 
kor. 70 hal.;

d) dobra Górka lw h. 525 na 17.954 
kor. 62 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 166.150 
kor., ad b) 78.926 kor., ad c) 50.742 kor., 
a ad d) 11.971 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, prołokoły o- 
cenienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 57.

Takie prawa, wobec k tórych n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzm iankowanych nierucho­
mości.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 8 października 1907.

L. E . 478/7 (4) (8931)
W  tutejszym  sądzie odbędzie s ię /d n ia  

14 listopada 1907 o godzinie 9 z ran a  licy­
tacya realności lwh. 16 ks. gr. gm iny Swo­
szowice dom z m łynem  i g run t stanowiącej. 

Realność oceniono na 2926 kor.
Cena w ywołania 1674 kor.

O. k. Sąd powiatowy.
Skawina, 10 października 1907.

L. Prez. 2873 (16/7) (8909)
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zapewnienia dostawy drzewa i 
słomy dla tut. domu więziennego na rok 
1908 odbędzie się licytacya in m inus w. dniu 
15 listopada 1907 o godzinie 10 przed po­
łudniem .

Pisem ne oferty zaopatrzone w wadyum 
na drzewo w kwocie 310 koron, a na sło­
mę w kwocie 22 koron, wnosić należy do 
tutejszego Prezydyum  w dniu powyższym do 
godziny 12 w południe.

Przedsiębiorcy w inni zastosować się do 
warunków licytacyjnych, które w Prezydyum 
sądu obwodowego przejrzane być mogą.

Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz, dnia 24 października 1907.

L. cz. E. 1630/7 (5) (8933)
Dnia 27 listopada 1907 o godz. 9 -30 

przed południem  odbędzie się w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 19 licytacya 
2/3 części realności whl. 236 gm. Oleszków 
Onufrego Teśluka własnej, wraz z przynale- 
żnościami, składającem i się z chaty i ko- 
leszni.

Nieruchomość w ystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 1374 kor. 18 hal., 
przynależności zaś na 333 kor. 32 hal.

Najniższa cena wynosi 1138 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych  nieruchomości dokum enta (wyciąg ta ­
bularny i protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
m ienionym, w biurze Nr. 21.

Takie praw a, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą remuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu • zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów, dnia 13 października 1907.

L. cz. E . 1732/7 (4) (8920)
Na żądanie M aryanny z Jędrzejczyków 

Kubelowej, żony Jędrzeja w Jadow nikach od­
będzie się dnia 5 grudnia 1907 o godzinie 9 
przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym  w biurze Nr. 18 licytacya połowy re ­
alności lwh. 349 ks. gr. gm. kat. Jadow niki 
objętej dłużnika W olfa Miinza własnej wraz 
z przynależnościami.

Połowa tej nieruchom ości wystawionej 
na  licytacyę, je s t ocenioną na 510 kor.

Najniższa cena wynosi 340 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły, ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 13.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości już 
istnieją, lub w toku postępow ania licytacyj­
nego powstaną, zawiadam iane będą o dal­
szych w ydarzeniach  ̂ tego postępow ania je ­
dynie przez przybicie na  tablicy sądowej, 
jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu tutejsze­
go i nie wskażą temuż sądowi pełnom ocnika 
do doręczeń w siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzesko, d n ia  2 października 1907.

L. cz. E . 1481/7 (4) (8976)
N a żądanie c. k. uprz. galic. akc. Ban- 

ku^ hipotecznego we Lwowie odbędzie się 
dnia 22 listopada 1907 o godz. 10 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wym ienionym  w biu­
rze N r. 48 licytacya realności lk. 238 i 377 
Złoczów objętych whl. 146 ks. gr. gm. kat.

Złoczów wraz z przynależnościami, składają­
cemi się z ogrodu.

Nieruchomość powyższa w ystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na kwotę 10725 kor. 
przynależności zaś na  kwotę 1.275 kor.

Najniższa cena wynosi 6212 kor. 50 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia  i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 48.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
n ie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy  są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 16 października 1907.

L. cz. E . 821/7 (6) _ (8975)
Na żądanie Ohaima Tenenbaum a w Go- 

łogórach odbędzie się dnia 22 listopada 1907 
o godz. 9 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 48 licytacya ciała 
hipotecznego whl. 150 ks. gr. gm. kat. L a­
ckie M ałe wraź z przynależnościam i składa­
jącem i się z domu, stodoły, szopki chruścia- 
nej, chlewu i karm nika.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, wraz z przynależytościam i je s t o- 
cenioną na 1750 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny , protokoły ocenie­
n ia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 48.

Takie prawa, wobec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 16 października 1907.

L. cz. A. 278/6 (151) (8964)
Dnia 4 listopada 1907 o godz. 9 rano 

odbędzie się w Kobierzynie licytacya loko- 
mobili benzynowej o sile 8 koni wraz z mło- 
carnią należącej do m asy spadkowej ś. p. Ka­
rola Rice.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Skawina dnia 22 października 1907.

Upadłości.
L. cz. S. 16, 17, 18/7 (1) (8819 3 - 3 )

Edykt konkursowy.
O. k. sąd krajowy cywilny we Lwowie 

zezwolił na otw arcie konkursu do m ajątku 
E liasza Kocha, E liasza G artnera  i Simche 
H ebenstreita , nieprotokołow anych kupców i 
współdzierżawców m łynów oraz handlarzy 
zboża w Niemirowie.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
c. k. Naczelnika sąduj powiatowego w Nie- 
mirowie, zaś tymczasowym zawiadowcą ma­
sy p. S. Loew nera notaryusza w Niem i­
rowie.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na  dzień 23 paździer­
nika 1907 o godz. 10 przed poł. w c. k. są­
dzie powiatowym w Niemirowie przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, 
w ystąpili z wnioskami względem zatw ier­
dzenia tymczasowego zawiadowcy lub zamia­
now ania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli.

W zywa się także tych  wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs, zgłosili w 
tym  sądzie albo w c. k. sądzie powiatowym 
w Niemirowie najdalej do dnia 12 listopada 
1907 a n a  audyencyi likwidacyjnej n a  dzień



10
20 listopada 1907 o godzinie 10 przed po­
łudniem  w tymże sądzie wyznaczonej, poli­
kwidowali je  i ustanow ili dla nich  porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu w ie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej “.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w Nie- 
mirowie lub w pobliżu Niem irowa mają wy­
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla dorę­
czeń,’w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla n ich  na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika dla 
doręczeń.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 10 października 1907.

L. cz. S. 17/1 i S. 18/7 (1) (8827 3 - 3 )
Edykt konkursowy.

O. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
A braham a Podhorzera i Józefa Podhorzera, 
nieprotokołow anych dzierżawców części dóbr 
Zazdrość.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego Teodora E ich ła  
w Tarnopolu, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy p. dr. B ronisław a Csillika w T arno­
polu.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 30 paździer­
nika 1907 godz. 10 przed południem w tym  
sądzie w biurze Nr. 22 przedłożyli do­
kum enty poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

W zywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich  spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym  sądzie najdalej do dnia 14 grudnia 
1907, a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
27 grudnia 1907 godzina 10 przed połu­
dniem  w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi­
dowali je  i ustanowili dla n ich  porządek.

W ierzycieli, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak  i masie upadłościowej zwrócą koszta uro­
słe przez ponowne zwołanie ogółu w ierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na  podstawie formalnego projektu podziału.

W ierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likw idacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej11.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w T ar­
nopolu lub w pobliżu Tarnopola mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla n ich  na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika 
dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 19 października 1907.

L. cz. S. 16/7 (1) (8826 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

O. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze­
zwolił na otwarcie kupieckiego konkursu do 
m ajątku Schulim a Podhorzera nieprotokoło- 
wanego dzierżawcy części dóbr Zazdrość, tu­
dzież jawnego spólnika firmy Schulim  Pod- 
horzer i Spółka „Dzierżawa browaru w Na- 
łużu“.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
e. k. radcę sądu krajowego Teodora E ichla 
w Tarnopolu, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy p. dr. B ronisław a Csillika, adwokata 
w Tarnopolu.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi wyznaczonej na dzień 30 października 
1907 o godzinie 10 przed południem  w 
tym  sądzie w biurze Nr. 22 przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, 
w ystąpili z wnioskami względem zatw ier­
dzenia tymczasowego zawiadowcy lub zamia­

nowania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich  spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 14 gru­
dnia 1907, a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 27 grudnia 1907 o godz. 10 przed po­
łudniem  w tymże sądzie wyznaczonej poli­
kwidowali je  i ustanow ili dla n ich  porządek.

W ierzycieli, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak  i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom na  audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likw idacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lw ow skiej11.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Tarnopolu lub w pobliżu Tarnopola, mają wy­
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na w niosek komisa­
rza konkursowego ustanow i się dla nich  na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika 
dla doręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, jdnia 19 października 1907.

L. cz. S. 6/7 (43 E. E .) (8895 2 - 3 )
E d y k t .

Do rozprawy likwidacyjnej co do wie­
rzytelności zgłoszonych w konkursie Jakóba 
Laufera z Grębowa odroczono na  wniosek 
zawiadowcy masy audyencyę na dzień 4 li­
stopada 1907 na godzinę 9 rano w biurze 
tut. sądu Nr. I, na którą wzywam zawia­
dowcę masy, krydataryusza, wierzycieli, tu­
dzież ogół wierzycieli.

Tarnobrzeg, dnia 21 października 1907.
Komisarz konkursowy.

L. S. 19/7 (1) (8908 1 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. Sąd krajowy cywilny we Lwowie 
zezwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Abele R ichtera, w łaściciela realności i han­
dlu towarów żelaznych w Lubaczowie.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
c. k. N aczelnika Sądu powiatowego w Luba­
czowie, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana adw. dr. Leszka M ajewskiego w Luba­
czowie.

W ierzycieli wzywa się, aby na audyen­
cyi, wyznaczonej na dzień 28 października 
1907, o godz. 10 przed południem  w c. k. 
sądzie powiatowym w Lubaczowie przedło­
żyli dokumentu, poświadczające ich roszcze­
nia, w ystąpili z wnioskami względem zatw ier­
dzenia tymczasowego zawiadowcy lub zamia­
nowania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich  spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym  sądzie albo w c. k. sądzie powiatowym 
w Lubaczowie najpóźniej do dnia 18 listo­
pada 1907, a na audyencyi likwidacyjnej na 
dzień 26 listopada 1907 o godz. 10 przed 
południem  w tymże sądzie powiatowym wy­
znaczonej, polikwidowali je  i ustanow ili dla 
n ich  porządek. Wierzyciele, którzy zaniedbają 
term inu zgłoszenia, tak poszczególnym wie­
rzycielom jak  i masie upadłościowej zwrócą 
koszta urosłe przez ponowne zwołanie ogółu 
wierzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom na audyencyi likw idacyj­
nej jawiącym  sio i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety lw ow skiej11.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Lubaczowie lub w pobliżu Lubaczowa mają 
wymienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla do­
ręczeń, w temże miejscu zam ieszkałego; w 
przeciwnym  bowiem razie na w niosek komi­
sarza konkursowego ustanow i się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom o­
cnika dla doręczeń.

O. k. Sąd krajowy cyw., Oddział VII.
Lwów, dnia 15 października 1907.

L. cz. S. 1/7. (8958)
E d y k t .

W  sprawie konkursoewj „Towarzystwa 
kowali w Sułkow icach11 do rozprawy nad u- 
staleniem  częściowego rozdziału masy, li- 
kwidacyi zgłoszonych dodatkowo wierzytel­
ności i zbadania rachunków  zarzący masy 
wyznacza się ponowną audyencyę na 17 pa­
ździernika 1907 godz. .11 w sądzie w My­
ślenicach

M yślenice, 11 października 1907.
Komisarz konkursowy.

K o n k u rsa .
LW. 103.218/907. (8857 1 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
W" celu nadania jednego jednorazow e­

go zasiłku w kwocie 160 koron z fundacyi 
ś. p Bazylego Lewickiego, em erytowanego 
profesora gim nazyalnego we Lwowie ogła­
sza się niniejszem  konkurs

Zasiłki z tej fundacyi przeznaczone są 
dla najwięcej podupadłych i najm oralniej- 
szych, od rodzonych braci lub też od rodzo­
nych sióstr fundatora pochodzących dziew­
cząt uczęszczających do jakichkolw iek szkół 
publicznych, albo też wdów.

Podania należy wnosić do W ydziału 
krajowego, którem u służy prawo rozdawni­
ctwa, najpóźniej do dnia 31 grudnia r. b. i 
załączyć do nich świadectwo ubóstwa, świa­
dectwo m oralności, m etrykę urodzenia kan­
dydatki i legalne dowody jej pochodzenia od 
któregokolwiek z rodzonych braci lub sióstr 
fundatora.

Dziewczęta w inny dołączyć także o- 
statn ie swoje świadectwo szkolne i złożyć 
swe podania w powyższym term inie w swej 
przełożonej władzy szkolnej (Dyrekcyi).

We Lwowie, dnia 21 października 1907.

L. 2375/07 (8861 1 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady lekarza m iej­
skiego w M ikuliricach rozpisuje się n in iej­
szem konkurs. P łaca roczna lekarza m iej­
skiego wynosi 720 koron a w arunki przyję­
cia zastrzeżone ustaw ą z 2 2 1891 dz. u. k. 
N r. 17. Posada ta nadaną będzie z dniem  1 
stycznia 1908 a podania należycie udokum en­
towane w nosić należy do 30 listopada 1907 
na ręce Zwierzchności gm innej.

M ikulińce, dnia 21 października 1.907.
Burm istrz.

L. 1365/pr. (8859 1 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia dwóch posad e. k. 
strażników  eywilno-policyjnyeh II. klasy przy 
c. k. Dyrekcyi policyi w Krakowie z płacą 
rocznych 900 koron, dodatkiem aktyw alnym  
wynoszącym 40 prc. stałej płacy i relutum  za 
odież rocznych 80 koron, rozpisuje się kon­
kurs z term inem  do 30 listopada 1907.

Posady te zastrzeżone w myśl ustawy 
z dnia 19 kw ietnia 1872 Nr. 60 Dz. p. p. w 
pierwszym rzędzie dla w ysłużonych podofi­
cerów, zaopatrzonych w certyfikaty, nadane 
będą na razie prowizorycznie, a stabilizacya 
nastąpi po półrocznej zadawalniająeej służbie 
próbnej.

U biegający się o te posady m ają wnieść 
podanie do Prezydyum  c. k. Dyrekcyi Policyi 
w Krakowie za pośrednictw em  swej władzy 
przełożonej, a jeżeli czynnie nie służą, bez­
pośrednio.

Do podania należy dołączyć świadectwo 
m oralności i świadectwo fizycznego uzdolnie­
nia, wydane lub potwierdzone przez c. k. le­
karza rządowego, a wysłużeni podoficerowie 
certyfikaty potw ierdzające ich upraw nienie.

Kandydaci na te posady mają również 
udowodnić znajomość języka polskiego i n ie­
mieckiego w mowie i piśmie, tudzież znajo­
mość stosunków miejscowych.

O. k. Prezydyum  Dyrekcyi Policyi.
Kraków, 22 października 1907.

L. 137.087/11. (8992 1 - 8 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym Olejowa Korolówka z pobo­
ram i 3 klasy 6 stopnia ryczałtem  na służą­
cego później oznaczyć się m ającym  i ewen­
tualnym  również później oznaczyć się m ają­
cym ryczałtem  za jednorazow ą jazdę posłań- 
czą do Horodenki.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
6 listopada 1907 do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów  we Lwowie.

Lwów, dnia 22 października 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. L. tab. 776/7 (8777 3 - 3 )

E d y k t .
W stanie biernym  realności lwh. 152 

ks. gr. gm. kat. Jasło  Eleonory z Kowalskich 
Matuszewskiej w łasnej jako na karcie głów­

nej zaintabulowane są następujące dawne 
w ierzy telności:

I) w poz. 1 prenotow ana pod dniem  8 
grudnia 1846 r. 1. 987 na rzecz Karola Staw­
skiego wierzytelność w kwocie 100 gulde­
nów k. m.

II) w poz. 2 zaintabulow ana pod dniem 
15 grudnia 1846 r. 1. 1007 na rzecz Szymona 
i H eleny małż. Bulsiewiezów w ierzytelność 
w kwocie 160 złr., z której następnie pod 
dniem  16 lipca 1856 1. 1426 kwotę 80 złr. 
wyekstabulowano.

III)  w poz. 5 zaintabulowana pod dniem 
8 lipca 1847 r. 1. 464 na rzecz W alentego 
Matuszewskiego wierzytelność w kwocie 240 
fi. k. m. z 4 prc. odsetkam i od 1 czerwca 1846 
i kosztami sporu w kwocie 7 fi.

IV) w poz. 7 zaintabulow ana pod dniem 
10 listopada 1852 r. 1.1021 na rzecz Karola 
Stawskiego wierzytelność w kwocie 54 fi. 
k. m. z 5 prc. odsetkami.

Na w niosek E leonory M atuszewskiej 
wdraża się postępowanie amortyzacyjne w 
celu w ykreślenia powyższych wierzytelności 
hipotecznych i wzywa się wszystkich in te re ­
sowanych, którzy roszczą sobie praw a do po­
wyższych wierzytelności aby do dnia 28 pa­
ździernika 1908 roszczenia swe zgłosili, gdyż 
w razie przeciwnym sąd zezwoli na am orty- 
zacyę wpisów powyższych i na ich w ykre­
ślenie a to z karty  głównej i z kart ubocznych'.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło , dnia 20 sierpnia 1907.

L. 134.887
O b w i e s z c z e n i e

c. k. M inisterstw a rolnictw a z 24 października 
1907 1. 40.441/5847 o zarządzeniach wete- 
rynarno - policyjnych co do wprowadzania 
św iń z W ęgier do królestw  i krajów repre­

zentowanych w Radzie państw a.
Na podstawie zarządzeń c. k. Starostw a 

w Feldbach i Sanoku w ydanych z powodu 
panującego pomoru świń, jakoteż na podsta­
wie zarządzeń c. k. S tarostw  w Góding i 
Sanoku wydanych z powodu panującej róży 
wąglikowej, zakazane je s t wprowadzanie świń 
z granicznych powiatów sądowych Muraszom- 
bat (kom itat Vas), Homonna (kom itat Zem- 
plen), względnie Szekolcza łącznie z m iastem  
tej samej nazwy (kom itat N yitra) i Homonna 
(kom itat Zemplen) na W ęgrzech do tu tejsze­
go obszaru.

N atom iast znosi się zakaz wprowadza­
nia świń z granicznych powiatów, sądowych 
Barcs (kom itat Samogy), Szepes ó fa lva  (ko­
m itat Szepes) B ittse i Trencsen łącznie z 
m iastem  tej samej nazwy (kom itat Trencsen) 
na W ęgrzech.

U chylenie zakazu wprowadzania z wy­
żej nazw anych powiatów nie narusza obo­
wiązującego po m yśli art. I. ustępu 2. roz­
porządzenia m inisteryalnego z 22. września 
1899 (Dz. pj;. p. Nr. 179) aż do czterdzie­
stego dnia po wygaśnięciu zarazy zakazu 
w prowadzania świń z gm in N agyfrankvćgas, 
Szentm indszent (powiat sądowy Szepes-Ófal- 
va), H egyeshely, Trencsem akó, Trenesensel- 
rnecz (powiat sądowy B ittse), z m iasta T renc­
sen (powiat sądowy Trencsen), w których 
panow ała róża wąglikowa, jakoteż z gm in 
sąsiednich.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości, nawiązując do rozporządzenia c. k. 
M inisterstw a rolnictw a z 10. października 
1907 1. 38.327/5502, ogłoszonego tutejszem  
obwieszczeniem z 12. października 1907 1. 
127.541 (Gazeta Lwowska z 15. październi­
ka 1907 Nr. 227).

Powyższe zirządzenia wchodzą natych­
m iast w wykonanie.

C. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 25. października 1907.

L. cz. C. 232/7 (3) (8885)
E d y k t .

Przeciw  nieobecnej M aryannie z Kotów 
Nowakowej przedtem  w Trzebowisku w niósł 
W alenty N itka z Trzebowiska skargę o 220 
koron zpn.

U stna rozprawa odbędzie się dnia 5 li­
stopada 1907 o godzinie 10 i pół przed po­
łudniem  w biurze Nr. 2.

U stanow iony dla strzeżenia praw  po­
zwanej kuratorem  p. Jan  Kot z Trzebowiska 
będzie ją  zastępował, dopokąd się w sądzie 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Głogów, dnia 22 października 1907.

L. cz. C. VIII. 446/7 (J) (8918)
E d y k t .

Przeciw  Feibischow i P r a g e r , którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Złoczowie 
przez firmę J . P reger et Comp. w M anchester 
pozew o zapłatę kwoty 1000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu ustna rozprawa na 
dzień 6 listopada 1907 godz 9 rano w tut. 
sądzie wyznaczoną została.

Celem strzeżenia praw  Feib ischa P ra- 
gera ustanaw ia się pana W ichańskiego adwo­
kata w Złoczowie kuratorem .
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Tenże kurator zastępować będzie po­

zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on albo w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Złoczów, dnia 16 października 1907.

L. cz. Cm. I. 1/7 (1) (8889)
E  d y k t.

Przeciw  Anastazyi false N asti Kręta, 
której miejsce pobytu je s t nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Kopyczyńcach przez Izraela Scherra pozew o 
600 koron.

Na ten  pozew wydano nakaz zapłaty.
Celem strzeżenia praw  niewiadomej z 

miejsca pobytu Anastazyi false N asti Kręta 
ustanaw ia się pana adw. dr. B rauna w Ko- 
pyczyńcach kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie n ie­
wiadomą z miejsca pobytu w rzeczonej spra­
wie na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
ona w sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kopyczyńce, dnia 16 października 1907.

L. cz. Cw. III. 4858/7 (3) (8855)
E d y k t.

Przeciw  p. Dawidowi Bramowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do niżej wymienionego sądu przez Zwią­
zek przedsiębiorców gorzelni rolniczych we 
Lwowie pozew wekslowy o 34.200 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano dnia 12 
października 1907 do Cw. III. 4358/7 wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw  pozwanego usta­
nawia się pana adw. dr. Szuchewicza we Lwo­
wie kuratorem , który go zastępywać będzie 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Lwów, dnia 17 października 1907.

L. cz. Cg. IX. 363/7 (2) (8856)
Przeciw  nieobecnemu Karolowi Szymo­

nowi Pawłowskiem u przedtem we Lwowie 
zamieszkałemu w niosła M ieczysława Stoch- 
lińska zam. Pawłowska skargę o rozdział od 
stołu i łoża.

Pierw sza audyencya odbędzie się 6 li­
stopada 1907 godzina 8 i pół przed południem  
w sali Nr. 31.

U stanowiony dla strzeżenia praw  po­
zwanego kuratorem  adw. dr. Tucki we Lwo­
wie, będzie go zastępował, dopokąd się w 
Sądzie nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie usta­
nowi.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział IX. 
Lwów, dnia 19 października 1907.

L. cz. C. I. 203/7 (4) (8890)
E d y k t.

Przeciw Dm ytrowi Sysakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane w niesiony został 
do sądu niżej wymienionego przez Danka Sy- 
saka pozew o 440 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczył sąd 
term in  na dzień 12 listopada 1907 o godz. 
10 rano.

Celem strzeżenia praw D m ytra Sysaka 
ustanaw ia się pana P io tra  Bugla c. k. nota- 
ryusza w Krakowcu kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Dmy­
tra  Sysaka w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Krakowiec, dnia 3 października 1907.

L. cz. E. 1287/7 (2) (8917)
E d y k t.

D la A ndrucha Kozak niewiadom. z miej­
sca pobytu w sprawie toczącej się przed c. k. 
sądem powiatowym w Złoczowie Samuela 
Dawidsohna w Gołogórach przeciw niewiadom. 
z m iejsca pobytu A ndruchowi Kozak o 167 
koron zpn. ma być doręczoną uchwała z dnia 
20/5 1907 liczba czynności E . 1287/7 (1), którą 
przymusową licytacyę połowy ciała hip. lwh. 
1026 ks. gr. gm. Gołogóry objętem dłużnika 
w łasnem  dozwolono.

Poniewiaż niewiadomo gdzie A ndruch 
Kozak przebywa, ustanaw ia się w celu strze­
żenia jego praw, kuratora w osobie pana adw. 
dr. W iśniewskiego w Złoczowie.

Tenże kurator zastępować będzie A ndru ­
cha Kozak w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 20 m aja 1907.

L. cz. Cw. III. 4436/7 (1) (8907)
E d y k t.

Przeciw  pp. Dawidowi Bram i Izraelowi 
Kranz, których m iejsce pobytu nie je s t znane

wniesiony został do niżej wymienionego sądu 
przez stowarzyszenie zarobkowe dla przem y­
słu, handlu i gospodarstwa w Sokalu pozew 
wekslowy o 1000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano dnia 15 
października 1907 do L. Cw. III. 4436/7 
wekslowy nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw  pozwanych usta­
nawia się p. adw. dra Tennera we Lwowie 
kuratorem , który ich zastępywać będzie w 
rzeezonej spraw ie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgło­
szą lub pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sad krajowy jako handlowy 
Oddział III.

Lwów, dnia 15 października 1907.

L. cz. O. III. 18/7 (5) (8926)
E d y k t.

Przeciw  nieobecnym 1) Janow i Jan u ­
szowi, 2) Józefowi Januszow i, 3) Ludwikowi 
Januszowi i 4) Józefowi Kochmanowi przed­
tem  w Żołyni w niosła _ A niela z Januszów 
W ałowa gospodyni w Żołyni wsi skargę o 
uznanie własności, intabulacyę i wyłączenie 
zpod  praw a zastawu pgr. 4065, 4066 i 4067/1 
gm. Żołynia etc.

Pierw sza audyencya odbędzie się 30 pa­
ździernika 1907 godz. 9 przed południem  w 
biurze Nr. 16.

Ustanow ieni dla strzeżenia praw po­
zwanych kuratoram i ad 1), 2) i 3) Jędrzej 
Szpetnar naczelnik gm iny w Żołyni wsi ad 4) 
adwokat dr. H enryk Dymidowicz w Łańcucie, 
będą nieobecnych zastępować dopokąd się w 
sądzie nie zgłoszą lub pełnom ocników nie 
ustanowią.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łańcut, dnia 6 października 1907.

L. 1192,02 (8858 1 - 3 )
E d y k t.

C. k. Izba no taryalna we Lwowie wzywa 
niniejszem  wszystkich, którzyby po myśli 
§ 25 ust. not. mieli roszczenia do kaucyi p. 
Teodora K asparka jako byłego zastępcy ś. p. 
Ignacego Zdrassila c. k. notaryusza w S ta­
nisławowie, ażeby te  roszczenia w przeciągu 
sześciu miesięcy od dnia ostatniego ogłosze­
n ia  niniejszego edyktu w Izbie tutejszej tein 
pewniej zgłosili, ileże w razie przeciwnym 
po upływie powyższego term inu bez względu 
na ich roszczenia udzieli się zezwolenia na 
jej dewinkulacyę i wydanie.

O. k. Izba Notaryalna. v 
' Lwów, ™I*ia 12 października 1907.

L. cz. C. 190/7 (1) (8953 1 — 3)
E  d y k t.

Przeciw M agdalenie Chudowej której 
miejsce pobytu jest nieznane, w niesiony zo­
sta ł do c. k. sądu powiatowego w Brzostku 
przez Jana  Chudego pozew o zapłacenie kwoty 
320 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 31 pa­
ździernika 1907 o godzinę 9 przed południem .

Celem strzeżenia praw  M agdaleny Chu­
dowej ustanaw ia się pana W ojciecha P ruch ­
nika z Blaszkowy kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie M agda­
lenę! Chudową w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd pwiatowy, Oddział I.
Brostek, dnia 22 października 1907.

L. cz. C. II. 322/7 (2) (8925)
E d y k t.

Przeciw  H enrykowi Ilerschkowiczowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Lisku przez Leopolda Singera pozew o 380 
koron 3 hal.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na dzień 31 października 1907.

Celem strzeżenia praw  pozwanego usta­
naw ia się pana Batyckiego kand. adw. w Li­
sku kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lisko, dnia 11 października 1907.

L. cz. C. II. 281/7 (4) (8928)
E  d y k t.

Przeciw  Agnieszce z Skomrów Serafino- 
wej, której- miejsce pobytu je s t nieznane, 
w niesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Nisku przez Rozalię ze Skomrów Chamot 
pozew o zapłacenie kwoty 279 kor. 52 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się te r­
m in do rozprawy na dzień 31 października 
1907 godzinę 9 rano.

Celem strzeżenia praw  Agnieszki ze Skom­
rów Serafinowej ustanaw ia się pana dr. 
F ranciszka Dzierżyńskiego adwokata w Ni­
sku kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Agniesz­

kę ze Skomrów Serafinową w rzeczonej spra­
wie na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
ona w sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nisko, dnia 24 października 1907.

L. cz. C. 243/7 (1) (8959)
E d y k t.

Przeciw  niewiadomemu Piotrow i Kogu­
towi przedtem  w Bratkowicach wniosło To­
warzystwo pożyczkowe i Oszczędności w Gło­
gowie skargę o 600 kor. zpn.

U stna rozprawa odbędzie się dnia 7 li­
stopada 1907 o godzinie 10 przed południem  
w biurze Nr. 2.

Ustanow iony dla strzeżenia praw  po­
zwanego kuratorem  p. Józef Szalony z Bratko- 
wic będzie go zastępował, dopokąd się w są­
dzie nie zgłosi lub pełnom ocnika nie usta­
nowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Głogów, dnia 26 października 1907.

L. cz. C. II. 353/7 (1) (8967)
E d y k t.

Przeciw  Tomaszowi Antonów, którego 
miejsce pobytu je s t nieznane, w niesiony zo­
sta ł do c. k. sądu powiatowego w Glinianach 
przez K ajetana W iniarskiego pozew o 240 
koron 67 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do rozprawy ustnej na dzień 11 li­
stopada 1907 o godzinie 8 przed południem.

Celem strzeżenia praw  pozwanego usta­
nawia się pana W ładysław a Zatłokalla w Gli­
nianach kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonych sprawach na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopoki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ian u je /

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
G liniany, dnia 10 października 1907.

L. cz. C. II. 292/7 (1) (8985)
E d y k t.

Przeciw  A nnie Buziak zamężnej Sipier- 
skiej, której miejsce pobytu je s t nieznane, 
w niósł P io tr  Słom ba pozew o 75 dolarów 
80 cent. lub 379 kor.

U stną rozprawę wyznaczono na dzień 
5 listopada 1907 o godz. 3 po południu.

Celem strzeżenia praw A nny Buziak za J 
meżnej S ip ie rsk ie*  ustanowiono kuratorenf 
p. Sylw estra R ichtera adwokata w Radomy­
ślu wielkim, który ją  zastępować będzie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona oso­
biście lub przez pełnom ocnika w sądzie się 
zgłosi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radomyśl wielki, 7 października 1907.

Kuratele.
L. cz. P. VI. 97/7 (8789 3 - 3 )

Jan  Sendziuk z |Jłaszkow iec uznany za 
umysłowo niedołężnego kuratorem  Stefan 
Ładan.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Czortków, dnia 30 lipca 1907.

L. cz. P. 165/7 (5) (8809 3 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano W ojciecha 
W itowskiego w Uścieczku.

Kuratorem  jego ustanowiono M ikołaja 
Sliworskiego w Uścieczku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tłuste, dnia 30 sierpnia 1907.

L. cz. P. 192/7 (4) (8807 3 - 3 )
E d y k t.

C. k. sąd powiatowy w Radziechowie, 
postanaw ia zawiesić na Few ronią Kononowi- 
czową z Dmytrowa kuratelę z powodu m ar­
notraw stw a.

Kuratorem  jej ustanowiono Paw ła Ko- 
nonowicza ro lnika z Dmytrowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
'Radziechów, dnia 23 września 1907.

L. cz. P. 155/7 (3) (8806 3 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy Odd. I. w Radzie­
chowie zawiesza nad Klemensem W asylukiem 
z Pawłowa kuratelę z powodu umysłowej 
choroby.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Radziechów, dnia 29 lipca 1907.

L. cz. P. VI. 233/7 (6) (8916 1 - 3 )
E d y k t.

R udolf Jaw orski uznany umysłowo cho­
rym, kuratorem  ustanowiony F ilip  Jaw orski. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, 13 w rześnia 1907.

L. cz. P. 130,7 (8839 1 - 3 )
E d y k t.

A nnę Kopczukową z Jaw orow a uznano 
m arnotraw ną, kuratorem  jej ustanowiono Kie- 
fora Szytruka.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dnia 17 czerwca 1907.

L. cz. P. 74/7 _ (8838)
E d y k t.

Za m arnotraw nego uznano Jan a  Maj- 
krzaka w Krościenku.

Kuratorem  jego ustanowiono Józefa 
M ajkrzaka w Krościenku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krościenko, dnia 17 września 1907.

L. cz. P. 168/7 (6) (8954 1 - 3 )
E d y k t.

Podaje się do wiadomości, że Iw an 
Burbeła z Oryszkowiec uznany został m ar­
notrawcą, a kuratorem  jego M ichał Bahłaj 
z Oryszkowiec ustanowiony.

0. k. Sąd powiatowy Oddział IV. 
Chodorów, 16 września 1907.

L. cz. L. VIII. 9/7 (8887 1 - 3 )
E d y k t.

Za m arnotraw cę uznano F ilipa  Anwei- 
lera w U garsthal.

Kuratorem  jego ustanowiono Jakóba 
Layh w U garsthal.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V in . 
Kałusz, dnia 14 września 1907.

L. cz. L. V III. 17/6 (8886 1 - 3 )
E d y k t.

Za głupkowatego uznano M ichała Dżo- 
gołę w Chocieniu. .

Kuratorem  jego ustanowiono Maksyma 
W orobeca w Bereźnicy.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kałusz, dnia 14 w rześnia 1906.

L. cz. P. 77/7 (5) (8897 1 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Dm ytra 
Krochm alnego w Czyżykowie.

Kuratorem  jego ustanowiono Fedka 
Szpakpw-skiego w Czyżykowie. 

o p . O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Winniki, dnia 20 września 1907.

L. cz. P. 107/5 (10) (8966)
U stanowiona nad M atroną Dadak wło- 

ścianką z Iwanowiec kuratela z powodu cho­
roby umysłowej została zniesioną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Żydaczów, dnia 17 sierpn ia  1907.

L. cz. L. 9/7 (5) (8929)
E d y k t.

Za m arnotraw nego uznano Onufrego 
M ałeńczaka w Czeremszu.

Kuratorem  jego ustanowiono Ilka Ma­
łeńczaka w Czeremszu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Rymanów, dnia 9 października 1907.

L. cz. P. XVI. 70/7 (9) (8705)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano p. Gu­
stawa Dąmskiego w Borysławiu.

Kuratorem  jego ustanowiono p. Ludwika 
Dąbskiego, inżyniera w Borysław iu,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Drohobycz, dnia 27 czerwca 1907.

Firmy.
H. en. Firm. 182/7 Stow. I. 459 (8363)

3mihh i flo^aTKH p fi BHHcaHHx Bace (pipii 
CTOBapnmeHB.

BnHcaHO b peecTpi cTOBapnmeHB 3apo6- 
kobhx i rocno^apcKHx.

OćfĄOK CTOBapuineun: HepeMn mnHHH.
' L i p n a  S B y u n T B : T o B a p n c T B o  K p e ^ n -

TOBe „Hapo^HHH b IIepeMHmcinHax,
C T O B a p n m eH e  3 a p e e c x p o B .a H e  3  o f ił ie a c e H O io  
n o p y ic o i o .

UAeHH ^npeicpm  BHCTynnnn: ^ p .
Kaponi. /(aBH^OBHu i O. AneKcaH^ep TaH- 
uaKOBCKiił.

H .xeH H  Ą H p e K p m  B n ó p a m  H a  n p o T n r  

T p o x  h i t :  O .  I l e T p o  T a p a m o K , n a p o x  3 O c T a -  

h o b h u , h k o  ,a;H p eK T op -ro no B a, n . A H a H iń  T i -  
igHH BCKiH , ł i im a in iH  3 Ilep e M H m H H H , hko 
Ą H p e K T o p  - K O H TponB op i  u . O c h u  K e K H m ,  

n p aB H H K  3 / J y c a H O B a , h . CeM OH  M aiccH M o- 

BHH, BH aCTH TejlB peaH BH OCTH  3 Ilep eM H m H H H  

i  n .  T e o f lo p  B o p n c ,  y u H T e n B  3 E o p m o B a .

,3/aTa BHncy: 14 BepecHH 1907.
I(. k. C y Ą  OKpyacHHH hko ToproBenBHHH, 

BiflAIn II .
Eepeacana, ąhh 7 cepnaa 1907.



Trwalsze od wiedeńskich
g o t o w e  u b r a n i a w r i i  I r a io i io iedynie w ZWIĄZKU KRAWCÓW Lwów, pi. Halicki ry

. _  h
(CEN TRA LN A  K A W IA R N IA )

S P E C T A Ł O T  I > Z I A Ł  M A  Z A f f l Ó W I E M A .

D sre ite ra ©  © g ł o s a s B t i a
od wyrazu petitem  8 halerzy, tłustym  

petitem  4 halerzy.

-ffiSoEiocmlfcc k a n c e l a r y j n y  z praktyką biu- 
-3L  rową przy SądaŁ, Starostwie i innej instylucyi 
finansowej prywatnej, posiadajnejl chlubne świadectwa 
poszukuje odpowiedniej posady. -Łaskawe zgłoszenia 
proszę nadsyłać pod „Zdolny" poste restante Grzy­
małów.

J k S s s e f  S c l x u s 5 t < s x >
przeniósł swój znany skład i pracownię 
kołder i  materaców z ul. Kopernika na 

ul. Trzeciego Maja 5 
pod firmą SCHUSTER i TOCZYSKI.

Pozostałe kołdry i materace sprzedajemy po znacznie 
zniżonych cenach i polecamy kołdry po kor. 4, 7, 
10, 12, 14, 16, jedwabne, atłasowe od kor. 22, 25, 
30, 40 i wyżej. Materace czysto włosienne od kor. 
25, 30, 35, 40 do kor. 70 za 3 poduszki. Łóżka uni­
wersalne po kor. 24, 33, 38, 40. Łóżna mosiężne, 
żelazne i dziecinne od najtańszych. — Kompletne 

sypialnie, jadalnie, salony i t. d.
Na ni. Kopernika nie mamy żadnej 
pracowni i prosimy adresować tylko 

T r z e c i e g o  M a j a  1. 5 ,
Józef Schuster i Kazimierz Toczyski.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

1 9 0 7 .

Paiiowio i Panie
przez sprzedaż pokupupgo artykułu mogą osią­
gnąć wielki boczny dochód, wiadom ość: E m il  
R o se n b e rg , B u d a p e sz t, A ndrassystrasse 60.

Art. Zakład rytowniczy

1L. Z I G M A N N A
Lwów, u l. Sykstuska 14

zawiadamia wszystkie instytucye prywatne i rządo­
we, jakoteż W. P. kupców, przemysłowców, biura, 
stowarzyszenia, kaneelarye adwokackie, starostwa, 
urzęda gminne i parafialne — że wydał najnowszy 
cennik ilustrowany wszelkich stampili.), napisów  
) pieczęci — i na żądanie posyła takowy gratis 
i franco, oraz że przyjmuje zamówienia i wykonuje 
takowe starannie i po najtańszych cenach, prosząc 
zarazem o baczne zwracanie uwagi na adres który 

jest tylko
S i r .  1 4  p r * y  u l .  S y & s t u s Ł i e j .

m B a r d z o  n a  c z a s i e .  s
m W szelk ie  środki d esin fek cyjn e m

poleca po najtańszych cenach *

i  J A N  H O F F M A N N ®
Skład farb i materyałów W

H  L w ó w j  i y m e k  3 4 .  |g
m D la  Ś w ie tn y ch  S tarostw , M a g i - ^  
£& stratów , Z arządów  gm in i Szpi- 
^  ta li cen y  w yją tk ow e. ^

^

R o k  I X .
Zaproszenie do przedpłaty na

N C W O Ś C I  M U Z Y C Z N E
M ie s i ę c z n ik  l i t e r s c k s - i m t o w y  

poświęcony celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich
i zagranicznych kompozytorów.

Treść pisma w kw artale I I I .:  Zeszyt 7 i 8 ( s k o n f i s k o w a n y )  zaw iera: Żeleński 
Wł. 8 melodye z opery „S tara  B aśń". Rzepko Wł. Przyciągnęli przed kościółek, Melo- 
deklsm aeya do poem atu P. Lenartow icza p. t. „Racławice". Clerc H. Burza. Landry A. 
Im prow izacja. M assen e t J. Białe m otylki i Sinding C h r. Melodya. N r. 9 : Rzepko Wł. 
2-gi Krakowiak do Racławic. Berger Rud „(Test la vie! Polka-M arsz. Lasson i .  Listki 
jesienne, a la Yalse i R ihowski A. Mazur* *w;

W dziale literackim  liczne wiadoar ci % żyeia muzycznego i teatralnego 
P renum erata  w y n o si: M iesięcznie kop. 42 , z przesyłką pocztową kop. 50 , K w artalnie 

rb. 1 kop. 25, z przesyłką pocztową rb. 1 kop. 50 . Półrocznie i rocznie w tymże sto­
sunku. Za gran icą rb. 7. Zeszyt pojedynczy kop. 50 .

Premia dla rocznych abonentów:
a) Bezpłatnie: trzy  poprzednie zeszytv, wartości rb. 1 kop. 25, albo za pól ceny t. j. za rb. 1 

kop. 50 SŁYNNĄ METODJi LESZETYCKlEGO
(N a przesyłkę premium kop. 30.)

b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza się

PiANSNO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli
dla każdego tysiąca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpowiadały takimże cyfrom 
głównej wygranej 188 loteryi klasycznej Królestwa Polskiego (losowanie w czerwcu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost przez księgarnie, gdzie wnieśli pieniądze.

A dres red ak cy i: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.
Redaktor i wydawca Leon Cłiojecki.

Agencya na Galicyę we Lwowie biuro dzień. St. Sokołowskiego Pasaż HauSEM 9.

m m m m n a n n e n ^

B Magazyn i pracownia futer

«  B H A O I  L U B E L S K I C H
we Lwowie, ul. W a ł o w a  1. 3

Polecają na sezon zimowy swój obficie zaopatrzony magazyn futer 
tak w skóry futrzane, jako też gotowe futra damskie i męskie.

W ielki w ybór boa-, zarękawków, czapek i wiele rzeczy w zakres kuśnierstw a 
wchodzących. Również przyjmujemy stare fu tra  i przerabiam y takowe na nowe 

fasony, licząc wszystko po możliwie jak najtańszych cenach.
Cenniki ilustrow ane na żądanie.

m

Ciągniecie nieodwołalnie 6 grudnia 1907.
L o t e r y a  K a r l s b a d z k a  

fiłówa h m  100.000 kor. w p tfiico
4082  w ygranych , 

l o s u  X k o r o n a ,
6 losów tylko B 1/2 kor., 11 losów 10 kor.

Ł o s y  p© 1 k o r .  polecają kantory wymiany, trafiki, kolektury
lub opłatnie

Kantor Braci Etbenschutz
w Krakowie, Rynek główny 5.

Ą-!.*■'.‘ĄO . -c ":V:

m ii

Po myśli uchwały Rady nadzorczej z dnia 21 b. m. podaje się do ogólnej

piastowe Jiuro © ® ® ® ® « |
c. k. anstr. Jfolri państwowych we Cwowie~
o e s e s s s o  fasai ijausmana 9.

W yd oje .*
M lŁtM TW  J E B S T A W U g ia r B  (Fahrscheinhefty) kombino- 

wane-okrężne (Rundreise) i iowrotne do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — bG 
i 90 dni i opustem od 12—35 procent od cen normalnych. 

B I I L E T Y  M A ®  TOST©  W E  zwykłe do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą.

H a  o h e e n y  sosom  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo­
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiunte (Abbazyi), Wenscyi (Lido), Triestu, Capri, Ne­
apolu, Nizzci, Florencyi, Rzymu etc.

Do Karlsbadu, W rocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham­
burga, Paryża z ważnością 4 5 — 00 i 90 dni.

Se V/feBiiU i  wcżnciclą 45 BbL
Sprzedaż wszelkich rozkładów" jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
Przy zamówieniu biletu zest&wialnego należy nadesłać 4 koron 

zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

mmmmmm

i- wiadomości, że 
n

Mank -zaliczkowy w Czortkowfe9
stow. zarej. z ograniczoną poręką,

podwyższa ohecną 4-pr© ceratową stopę od poruczonych mu do 
oprocentowania obcych kapitałów od 1 l i s to p a d a  b. r. począwszy

2AS3Ł 5  jpjPOC5®J3Ufc O d  &•
Czortków, 22 października 1907.

Dyrekcya Banku zaliczkowego.

Obwieszczenie.
Dyrekcya „Towarzystwa zaliczkowego i oszczędności w Ja ro ­

sławiu", stow. zarejestr. z ogr. poręką, zaprasza niniejszem P. T. 
członków na

l  M zw pzaiiłs Walne ImMim
które się odbędzie dnia 12 listopada 1907 o godzinie 4-tej po po­
łudniu w lokaiu Towarzystwa z  następującym

porządkiem  dziennym :
1. Zagajenie.
2. Odczytanie sprawozdania lustratora Związku stow. zarób, i gospod. 

we Lwowie.
8. Zmiana statutu.
4. Wystąpienie z Powszechnego Związku we Lwowie i przystąpienie do 

Związku stow. zarób, i gospod. we Lwowie.
5. Wnioski członków.

Jarosław, dnia 27 października 1907.
Towarzystwo zaliczkowe i oszczędności w Jarosławiu,

stow. zarejestrow ane z ograniczoną poręką.
M . K r i e g e r .  J .  R e i c h .
UWAGA. Obwieszczenie z dnia 22 października b. r. ogłoszone w Nr. 245 

odwołuje się.

i
m

immmmm

W T B Z E D ^  m O W Y

ważny od 1 maja 1907

■ m i  K D B T E R  K O L E J O W Y  H
po f i l i  ja ia L  za egzemplarz z przesyłką pocztową.

G ł ó w n y  s k ła d .  8 .  S o k o ł o w s k i  L w ó w , P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

Do nabycia we wszystkieb księgarniach i trafikach.
Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J . Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci F iałkow skich.


